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W ychodzi we Lw ow ie codziennie, w yjąw szy po 
tiiedziaiki i dni następu jące  po św iętach  uroczystych.

C ena p ren u m era ty  we Lw ow ie w ynosi na  rok 
ca ły  16 z ł . ,  na  pół roku 8 z ł . ,  na  k w a rta ł 4 zł. 
i  p rzesy łk ą  pocztow ą w k ra ju  n a  rok cały  20  zł., 
na pół roku 10 zł., na k w arta ł 5 zł. w. a. .

M iesięcznie d la  Lw ow a 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 0 centów w. a.

Sprawozdania z Posiedzeń Sejmu 
galicyjskiego, w osobnym tomie, 35 
arkuszy ścisłego druku obejmującym, 
są jeszcze do nabycia w  Adminislra- 
cyi r Głosu“ . Kto z panów Abonen 
tów przyszłe razem z prenumerata 
1 zł. W. a . , otrzyma dzieło to 
odwrotną pocztą f r a n c o .

Z 4 0 0  e g z e m p la rz y  p o w ie śc i  pod  ty tu łe m  
„C ZA R N Y  M AT W IJ ‘ p r z e z n a c z o n y c h  
n a  fu n d u s z  do  w y s ta w ie n ia  n a g r o b k u  śp. W a­
lerem u Ł oziń sk iem u . z a led w ie  p o ło w a  
j e s t  ro z sp rz e d a n a .  K tohy  z s z a n o w n y c h  A b o n e n ­
tó w  c h c ia ł  te  p o w ie ść  n a b y ć ,  a tern  s a m e m  do 
w y s ta w ie n ia  a u to r o w i  n a g r o b k u  p rz y czyn ić  się, 
r a c z y  w ra z  z p r e n u m e r a t ą  n a d e s ła ć  1 zł. GÓ 
ce n t .  w . a. , a p o w ie ś ć  d w u t o m o w ą  o d b ie rz e  
pocz tą .

Lwów dnia 6. Lipca.
W y r a z  a u to n o m i a  czyli s a m o r z ą d ,  o t rz y m a ł  

s a n k c y ę  p r a w n a  w  D y p lo m ie  c e s a r s k im  z 2 0 .  
p a ź d z ie rn ik a .  D o k u m e n t  taki j a k  d y p lo m  , w y ­
p o w ia d a ją c  ty lk o  n a jo g ó ln ie j  z a sad y  n o w e j  p o l i ­
tyki  rz ą d o w e j ,  n ie  m ó g ł  s ię  w d a w a ć  w  s z c z e g ó ­
ło w y  w y w ó d  te g o ,  co  r o z u m ie  pod  a u to n o m ią .  P a te n t  
z d. 2 6 .  lut. p o w in ien  b y ł  o rz e c  d o k ła d n ie ,  c o  je s t  a u ­
to n o m ia ,  a ra c z e j  n a d a ć  z a sad z ie  p ra k ty c z n e  z n acz e n ie  
i p rz e p ro w a d z ić  ją  p rz e z  w sz y s tk ie  s to p n ie  u s t a w o ­
d a w s tw a  i a d m in is tracv i .  P a t e n t  n ie  u czyn i ł  t e g o ;  
r ‘>e p rz e p ro w a d z i ł  o n  te g o ,  co  z a p o w ia d a  d y p lo m
a u to n o m i i  w  k ra ju ,  o b w o d z ie  i g m in ie ,  i n ie  w y ­
j a śn i ł ,  co  R Ząó pod a u to n o m ią  ro z u m ie .

l o  m ilc z e n ie  R z ą d u  o n a jw a ż n ie jsz e j  k w e -  
s ty i  czasu ,  o  zasadzie ,  k tó r ą ś m y  pow ita l i  w  d y ­
p lo m ie  j a k o  g o d ło  n o w e j  poli tyk i ,  o d d a ło  w  r ę ­
ce  op in i i  p u b l iczne j  i jej o r g a n u  d z ie n n ik a r s tw a ,  
i n t e r p r e t a c j ę  s ło w a  c e sa rs k ie g o ,  i n te r p r e ta c y a  ta 
o p ie r a  się n a  d w ó c h  z a g a d n i e n i a c h : Czy u rz ą ­
d z e n ie  P a ń s tw a  o b e c n ie  is tn ie jące  j e s t  a u to n o m ią  ? 
i ja k ie  p o w in n o  być  u rz ą d z e n ie  P a ń s tw a  w e d le  
z a sa d y  a u to n o m i i ?  N a p ie rw sz e  o d po w ied z ie l i śm y  
j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e , że o b e c n y  s tan  rzeczy  w  
P a ń s tw ie  a u s t ry a c k ie m  n ie  j e s t  a u to n o m ią ,  że  się 
n icz e m  n ie  różni od  d a w n e g o  s ta n u  rzeczy  za 
r z ą d ó w  m in is t ra  B acha . W y p o w ie d z ie l i ś m y  to 
n ie r a z  już, że p o m im o  z w o łan ia  Se jm ów ',  p o m i ­
m o  r o k o w a n ia  B a d y  P a ń s tw a  is tn ie je  w  całej  
s i le  s y s te m  a b s o lu ty z m u ,  c e n t r a l i z a c j i  i b i u r o k r a ­
ty zm u ,  k tó r e to  trzy  s y s te m y  są  tak  ściś le  z so b ą  
z łą cz o n e ,  że j e d e n  bez d ru g ie g o  is tn ieć  n ie  m o ­
że . Ż e  a b so lu ty z m  o p ie ra  s ię  n a  c e n tra l izacy i  i 
b iu r o k r a c y i ,  t e g o  d o w o d z ić  j e s t  rzeczą z b y te c z ­
n ą .  -—  św ia d c z ą  o tern  dz ie je  d z ie w ięćdz ie s ięc io ­

Od Adniinistraeyi.

,,G łosu będzie nadal wychodzić 
w tych samych warunkach, jak dotąd.

Prenumerata w y n o s i:
Miesięcznie w miejscu 1 zł. 35 c., 

na prow in cyi 1 *ł. 70 c. 
Kwartalnie w  miejscu 4 z ł , na pro- 

wincyi 5 zł. w. a.

Od 1. Lipca do końca r o k u :
W miejscu 8 zł. — na prowincyi 10 zł.

Pojedyncze numera będą sprze­
dawane po cenie zniżonej, zamiast 
po 10 centów jak dotąd, każdy nu 
mer kosztować będzie tylko 6 cent.

Zniżyliśmy również cenę Insera- 
tów : Administracya pobiera od wier­
sza drobnym drukiem (petit) za pier­
w sze  umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centy, z doda­
tkiem należytości stęp Iow ej po 30 c l­
od każdego umieszczenia.

l e tn ich  rz ą d ó w  w  n a s z y m  k r a j u ,  a d a w n ie jsz e  
je szcze  dz ieje  w  in n y c h  k ra ja c h  m o n a rc h i i .  N ik t  też 
t e m u  n ie  zap rzecza ,  że  a b so lu ty z m  n ie  j e s t  a u t o ­
n o m ią .  Ale że c e n tra l izacy a  c h o ć b y  na j l ib e ra l -  
n iejsza  m us i  s ię  o p ie r a ć  n a  b iu r o k r a c y i  i p r o w a ­
dzi w  k o ń c u  d o  a b s o lu ty z m u ,  t e m u  z a p rzecza ją  
dziś s t r o n n ic y  n ib y -w o ln o m y ś in i  c e n t r a l i z a c y jn e -  
g o  s y s te m u  w  R a d z ie  P a ń s tw a  i w d z ie n n ik a c h .  
T y m c z a s z e m  fa k ty c zn y  s tan  rz e c z y  za d a je  fałsz 
t e m u  tw ie rd z e n iu .  W s k a z y w a l i ś m y  na t e n  s ta n  
fak ty czn y  przy  s p o s o b n o ś c i  p o je d y n c z y c h  zd a rzeń ,  
n a d u ż y ć  u rz ę d n ic z y c h ,  k r o k ó w  i ro z p o rz ą d z eń  p. 
S c h m e r l in g a  i j e g o  m in i s te ry u m .  Z b ie ra l iś m y  s k rz ę t ­
n ie  g łosy  d z ie n n ik ó w  in n y c h  i g ło s y  o d z y w a ją c e  s ię  w  
R ad z ie  P a ń s tw a  w  ty m  d u c h u .  N ie  zn a le ź l iśm y  w sz a k ­
że d o tą d  tak s t a n o w c z e g o  i g r u n to w n e g o  w y ja śn ie ­
nia o b u  w yżej  p rz y to c z o n y c h  z a g a d n ie ń  , j a k  w7 
w  n a jn o w sz y c h  n u m e r a c h  d z ien n ika  „ O s t  und  
W e s t . 11

P rz y ta c z a m y  zd an ia  tego  d z ie n n ik a  w y p o ­
w ied z iane  w  a r ty k u ła c h  p o d  n a p i s e m :  „ B i u r o k r a ­
c j a  i S a m o r z ą d "  i p rz y jm u je m y  je  za n asze  w ła ­
sne ,  c h o c ia ż  w e  w ie lu  i n n y c h  r z e c z a c h  n ie  m o ­
ż e m y  się z tym  d z ie n n ik ie m  zgodz ić .  O t o , co  
pisze „O st  u n d  W e s t : 11

„ A b s o l u t y z m  je s t  w szędzie i zaw sze c e n ­
t r a  1 i z a t  o r  e m; nie m ogąc nigdzie śeierpieó sam o­
istnego rozwoju życia  narodow ego, m usi on sobie 
tw orzyć organ w szechprzytom ności i w szechw ładztw a 
swego, a ty m  organem  je s t  i b y ła  wszędzie w E u ­
ropie b i u r o k r a c y a .  O na to  o p a rta  n a  zasadzie  
bezw arunkowego posłuszeństw a, tajem niczości i pre- 
wencyi, u ję ła  w niew olnicze p ę ta  narody  i sk rępow a­
ła  ich żywot aż do najm niejszego członka t. j .  gm i- 
ny, jedyną ogrom ną n iep rzeb itą  s iec ią  urzędów  ad m i­
n istracy jnych  i po licy jnych .'1

Dalej w y p r o w a d z a  „ O s t  u n d  W e s t 11 b a rd zo  
t ra fn ie  sk u tk i  a b s o lu ty z m u  i b i u r o k r a c j i ,  j e d n a k  
n ies łu szn ie  p rzy p isu je  on ,  z d a n ie m  n a sz e m , a b s o ­
lu tyzm ow i i b iu r o k r a c y i  z a s a d ę :  „ W s z y s tk o  dla 
n a ro d u ,  a n ie  p rzez  n a r ó d 11. My d o ś w ia d c z a m y  
n ie s te ty  b a rd z o  d o tk l iw ie ,  że s y s te m  ten  n ie  czy ­
ni w pra w dz ie  n ic  p r z e z  n a ró d ,  a le  też i n ic  
d la n a ro d u ,  W s z y s t k o  czyni  on  ty lk o  dla s i e ­
b ie.  S k u tk i  z tą d  w y n ik a ją c e  są  t e  w łaśn ie ,  k tó r e  
„ O s t  und  W e s t 11 p r z y t a c z a :

„Z tąd  w ynika owo w szech.ządztw o (A llregie- 
re re ij , k tó re  pociąga za  sobą ap a ty ę  narodu , p o p a­
dniecie w bezm yślność i bezczynność ta k  dalece, że 
tra c i w gnuśności swojej w szelkie poczucie sam oistności. 
U  narodów przyzw yczajonych do w olności prow adzi 
ten  system  do ustaw icznego śc ie ran ia  się w ładzy z 
ludnością, przez co i rz ą d  i n a ród  trw onią swoje 
siły, a  w końcu pada  ofiarą te j w alki cale państw o 
i społeczność obyw atelska. O ba te  w ypadki zacho­
dzą  w au stry ack ie j m onarchii. B iu rok racya  je s t  z 
w y jątk iem  W ęg ie r, w szędzie w A u stry i jeszcze  tem  
sam em , czem b y ła  p rzed 20 październ ika .

Czyż nie s to ją  jeszcze u s te ru  ad m in is tra c ji 
daw ni u rzędn icy?  Czy is tn ie je  wolny za rz ą d  gm i­
ny i obwodu gdziekolw iek w A u stry i ? N igdzie, ty l­
ko w pom ysłach M in is tra  S ta n u  p. Schm erlinga. Czyż 
nic in te rn u ją , nie d a ją  adm onicyi, nie su spendu ją  
ludzi i dzienników  jeszcze  zaw sze te  sam e prew en­
cyjne u rz ę d y ?  W ypow iadam y to  ja sn o ; absolutyzm  
is tn ie je  w A u stry i w całej istocie sw ojej."

T a k  ro z w ią zu je  „ O s t  u n d  W e s t 11 p ie rw sz a  
k w e s ty ę :  Gzy i s tn ie je  o b e c n ie  w  P a ń s tw ie  a u -  
s t r y a c k im  a u t o n o m i a ?  —  Co do  d ru g ie j  k w e -  
s t j i  z a ś :  .laka p o w in n a  b y ć  a u to n o m ia ,  w y raża  
s ię  w s p o m n io n y  d z ie n n ik  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :

„Ż ądam y tedy  rad y k a ln e j reform y b iurokracy i, 
a  to  w potró jnym  k ie ru n k u :

P rzedew szystk iem  należy b iurokracyę zastąp ić  
we w szystkich pierw szych in s tancyach  w a d m in is tra ­
c j i ,  a po części i w sądow nictw ie, organam i adm i- 
n is tracy i i sądow nictw a pow sta jącem i z w'olnego w y­
boru  narodu . W  tak im  raz ie  należałoby znieść d y ­
scy p lin arn ą  w ładzę przełożonych w ładz nad podw ła­
dnymi, zw łaszcza w sądow nictw ie, i w prow adzić w 
życie zasadę, że sędzia nie może być za urzędow anie 
swoje usuniętym  z urzędu in acze j, ja k  ty lko  w yro­
kiem  najwyższego trybunału . N areszcie  należałoby 
koniec położyć tem u  w ielop isarstw u i form alnościom  
b iurokratycznym  zabijającym  ducha, u rzędy  k ance la ­
ry jne  w prost znieść, a dodać w ładzom  pisarzy  i po­
mocników m anipulacyjnych bez ch a ra k te ru  urzędo­
wego i bez pensyi.

Ż ądam y w ięc : obieralnych urzędów  m unicypal­
nych z p raw em  sam oistnego daw ania przepisów' i 
w ykonyw ania takow ych w gminie. T ym  należy od­
dać m iejscow ą policyę, sądow nictw o karn e  w po li­
cyjnych p rzes tępstw ach , a  cywilne w spraw ach  d ro ­
bnych n. p. w prow izoryach i t . d. ; w m iastach  zaś 
sądow nictw a w sporach targow ych, nareszcie  praw o 
w yrokow ania przez p rzysięg łych  wr sp raw ach  h an ­
dlowych.

Podobnie żądam y ob ieranych  zastępstw  obwo­
dowych i w ydziałów  obwodowych z praw em  ustaw o­
daw stw a i w ykonaw stw a w sp raw ach  obwodu doty­

O głoszenia przy jm uje A dm in istracya  „ G ł o s u *  za 
o p ła tą  od w iersza drobnym  druk iem  (p e tit)  za pierw  
sze i jednorazow e um ieszczenie po 8 cen tów , za 
każde następne po 4 centów , z dodatk iem  należytości 
stęplow ej po 30  centów  od każdego um ieszczenia. 
L isty  rek lam acy jne  nie opieczętow ane nie f ra n k u ją  si?

B iuro  R edakcy i i A d m in is tra c ji „G łosu" w rynku 
w domu narożnym  pod 1. 170. na  drąg iem  p ię trze .

czących, k tóreby  zarząd za ły  obwodem częścią bezpo­
średnio , częścią za  pośrednictw em  w ładz gminnych. 
N ie m ówim y tu  o w ybieranych sądach obwodowych, 
do pewnych sporów  cywilnych i sp raw  karnych, bo wiemy, 
że w sferach  rządow ych uchodzi sam  pomysł o b ie ra l­
nych sędziów za rzecz w najw yższym  stopniu rew o­
lucyjną. Ż ądam y więc p rzynajm niej sądów p rzy się ­
głych d la  politycznych i drukow ych p rzestępstw  i 
zupełnej jaw ności postępow ania sądowego ta k  w cy­
w ilnych sprawmch jak o  i w karnych ."

T a k  d a le c e  ro z w in ą ł  d o ty c h c za s  „O s t  u n d  
W e s t 11 sw o jo  p o m y s ły  o u rz e c z y w is tn ie n iu  a u t o n o ­
mii. M ożeby  n ie k tó re  z j e g o  zdań  m o g ły  u ledz  
z m ia n o m  ze  w zg lę d u  na  sz c zeg ó ln e  s to s u n k i  
k ra jó w  p o je d y n c z y c h ; lecz w  ogóle  n i e m o ż e m y  
inacze j ,  j a k  ty lk o  p o tw ie rd z ić  j e g o  w y m a g a n ia .  
D o d a ć  w sz a k ż e  m u s i m y , że z a p ro w a d z e n ie  i 
u rz ą d z e n ie  o s ta te c z n e  t e g o  s a m o r z ą d u ,  p o w in n o  
b y ć  p o z o s ta w io n e  S e jm o m  k ra jo w y m .

W ia d o m o ś c i  z W  a r  s z a w y, s ię g a ją c e  po 
dz ień  o  go  lipca, u tw ie rd z a ją  nas  w  d o ty c h c z a s o -  
w e m  m n ie m a n iu ,  że rze c z y  w  K ró le s tw ie ,  jeśli 
s ię  n ie  p o s u n ą  da le j  j e szcze  na  d ro d z e  r e p r e ­
s j i  w o js k o w e j ,  to  p rz y n a jm n ie j  p o z o s ta n ą  w  
o p ła k a n y m  stątm  (/no na czas n ie o g ra n ic z o n y .  
R z ą d  n ie  p o jm u ją c  ro b ie n ia  p o rz ą d k u  bez n i e ­
p o rz ą d k u ,  s ta ra  s ię  w sze lk iem i  sp o so b a m i  z a k łó ­
c a ć  sp o k ó j  p u b l iczny .  O a je n ta c h  p o licy jn y ch  
ju ż  w iele  r a z y  b y ła  m o w a .  D n ie m  ro z p ró sz e n i  
po  w sz y s tk ich  d z ie ln ica c h  m ias ta ,  g r o m a d z ą  s ię  
n o c ą  w  b r i ih lo w sk im  pa łacu ,  zd a ją c  r a p o r ty  z za­
j ę ć  c a ło d z ie n n y c h .  J e s t  i c h  m n ó s tw o .  P u b l i ­
c z n o ś ć  w a r s z a w s k a  p o s iad a ją c  w y b o rn a  k o n t a p o -  
l icy ę  zna ich, a  spisy ty c h  ta jn y c h  n ik c z e m n i ­
k ó w  w y n o sz ą  k i lk a se t  n a z w isk .  A jenci ci o r ­
g a n iz u ją  od  n i e j a k i e g o  c z a su  p o l i ty czn e  d e m o n ­
s t r a c j e ,  a b y  d a ć  rz ą d o w i  a m ia n o w ic ie  w ła d z o m  
p o lic y jn y m  i w o j s k o w y m  p o w ó d  d o  z b ro jn y c h  
i n te rw e n c y j ,  i dale j  p ro w a d z ić  d zie ło  g w a ł tó w ,  
p rzezw an e  p o w ie rz c h o w n ie  o g ło s z e n ie m  u s t a w  
r e f o r m a m i  n a z w a n y c h .  W s k u t e k  tak ie j  d e m o n ­
s t r a c j i  p rzez  d z ia tw ę  rze m ieś ln ic z ą  o r łe m  p o l ­
s k im  i c h o r ą g w ią  w  s a s k im  o g ro d z ie  u czyn io ne j ,  
w o j s k o  za ję ło  d n ia  2 9 .  c z e rw c a  pod w ie c z ó r  
o g ró d  K ra s iń sk ich ,  z k ą d  d e m o n s t r a c j a  w y s z ła ,—  
a n aza ju t rz  i o g r ó d  sask i ,  gdzie  p u b l ic z n o ść  
s p a c e ru ją c a ,  u j r z a w s z y  c h ło p a k ó w  i s p r a w k ę  p o ­
l icy jn ą ,  z a c h o w a ła  s ię  b a rd z o  o b o ję tn ie  i n a w e t  
za w p ły w e m  k i lk u  o b e c n y c h  a k a d e m ik ó w  po 
w ięk sze j  częśc i  zaraz  o p u śc i ła  o g ró d .  C h ło p a ­
k ó w  w  p ie rw sz e j  chw il i  p ro  fo rm a  p o a r e s z to w a -  
no , a le  n a za ju t rz  w ie lu  z n ich  widzieli m ie s z ­
k a ń c y  W a r s z a w y  na w o ln e j  s top ie .

O d te g o  c zasu  z n o w u  zaszło  k ilka  w y p a d ­
k ó w  g w a ł tu  u l iczn ego . D o n ie s ie n ia  u s tn e  m ó w ią  
o p rz y a re sz to w a n iu  d a m  za  ż a ło b ę  i s t ró j  p o l­
ski. J e d n e  z n ich  p o d o b n o  K ra k o w ia n k ę ,  o d ­
s t a w io n o  pod  e s k o r t ą  d w ó c h  ż a n d a r m ó w  do  g r a ­
nicy. D ru g ą  je j  m a t k ę ,  r o d e m  z K ró le s tw a ,  
o s a d z o n o  w  cy tad e l i  czy  w  w ięz ien iu  k ry m in a l -  
n e m  przy  u l icy  P a w ie j .  S a m  rząd  o g ła sza  wr 
o r g a n ie  r z ą d o w y m  w y ro k ,  k tó r y  —  n ie  w iem y ,  
czy m a  św ia d c z y ć  o j a w n o ś c i  s y s t e m u  o b e c n e g o ,  
czy też o d z ik im  azyatyzm ie ,  j a k i  p a n u je  w  g ł o ­
w ie tego ,  co  t e n  w y ro k  p o d p isy w a ł .  D o k u m e n t  
ten  b ę d ą c y  ty p e m  p o s t ę p o w a n ia  r o s y j s k i e g o  b rz m i :

„O byw atel m ia s ta  C zeladzi w gubernii R adom ­
s k ie j , A lexander B oguck i, 8 (20) c ze rw ca , w nocy, 
u derzy ł k ijem  żo łn ierza  sto jącego  na  w arc ie  p rzy  
b ram ie  o rdynanshanzu  i p rzy tem  odzywał się z w y­
m ysłam i, co zostało  mu dowiedzione przez trz ech  o- 
becnych ta m  świadków. Z a  ten  w ystępek m in is te r 
w'ojny tym czasow o główno - dow odzący ls z ą  a rm ią  i 
N am ies tn ik  K ró lestw a P o lsk iego , oddał go pod sąd  
wmjenny. S ąd  skazał B oguckiego n a  zasadzie  kodexu 
w ojskow o-krym inalnego , n a  pozbaw ienie w szystk ich  
p raw  s tan u  i zesłan ie  do ciężkich robo t w z a k ła ­
dach fab rycznych  na la t (i. P e łn iący  obow iązki N a 
m iestn ika  K rólestw a , z w a ż y w s z y  ż e  w y s t ę ­
p e k  t e n  z o s t a ł  s p e ł n i o n y  n i e  p o  t r z e ź w e ­
m u ,  za tw ie rd z ił, aby znajdującego się pod sądem  
B oguckiego, p o z b a w i ć  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó l ­
n y c h  p r a w  o s o b i s t y c h  i p r z y w i l e j ó w  s t a ­
n u ,  i z e s ł a ć  d o  r o t  a r e s z t a n c k i c h ,  zo s ta ­
jący ch  pod zarządem  in ż y n ie ry i, do twderdzy B obruj- 
sk a  na  trzy  la ta . W yrok  ten  zatw ierdzony 15 (27) 
czerw ca , zosta ł w ykonany.

P y ta m y  się, czy p o s t ę p o w a n ie  ta k ie  je s t  
z d o ln e  u s p o k o ić  w rz ą c e  u m y s ły  i z ro b ić  ich  p rzy -  
s t ę p n e m i  d o  s k ło n n e g o  p rzy jęcia  r e f o rm  o g ło ­
s z o n y c h ,  lu b  ty lko  u sp o k o je n ia  m ie s z k a ń c ó w ?

T y m c z a s e m ,  n im  je sz c z e  do sz ły  do  w ia d o ­
m o ś c i  Z a c h o d u  t e  św ieże  g w a ł ty ,  t e  n o w e  u s i ­
ł o w a n ia  k u  w y w o ła n iu  z a b u rz e ń ,  a ż e b y  użyć  no-
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w y c h  i z a p e w n e  jeszcze  d a le k o  dz ikszy ch  ś r o d ­
k ó w  r e p re s y jn y c h ,  o ś w ie c o n e  n a ro d y  e u ro p e js k ie  
o d ez w a ły  s ię  z p o d w o jo n ą  e n e rg i ą  w  o b ro n ie  p o l ­
sk ie g o  n a ro d u .  W s p o m in a l i ś m y  ju ż  po  k i lka  r a ­
zy, j a k  j e d n o g ło ś n ie  o b u rz y ło  s ię  d z ie n n ik a r s tw o  
f ra r .cuzk ie  n a  w y p o w ie d z ia n ą  w  „ C o n s l i tu t io n e iu 11 
o p in ię ,  że n a d a n e  K ró le s tw u  u s ta w y ,  po  w inny  by 
z a sp o k o ić  m ie s z k a ń c ó w  K ró le s tw a  i o b u d z ić  w  n iob  
u fn o ś ć  w w s p a n ia ło m y ś ln o ś ć  ce sa rza .  D on ie ś l i ­
ś m y  w c z o ra j  o m a n i f e s t a c j i  u s p o s o b ie ń  p r z y c h y l ­
n y c h  dla P o lsk i  w  p a r l a m e n c ie  an g ie lsk im . D z i­
s ie jsze  listy z L o n d y n u  d o n o s z ą  nam . że na p ro ­
w incy i ,  a m ia n o w ic ie  w  h ra b s tw a c h  p o łu d n io w y c h  
o d b y w a ją  s ię  częs te  m e e l in g i  l u d o w e ,  k tó r y c h  z a ­
m ia r e m  o k a z a n ie  w sp u łc z u c ia  a n g ie ls k ie g o  n a r o ­
d u  dla P o lsk i  i w y w ie ra n ie  w p ły w u  na  c z ło n k ó w  
p a r l a m e n tu .  Takie s a m e  u sp o so b ie n ia  m a n i f e s tu ­
j ą  się  dale j  w e  F ra n c y i .  N a cze le  tej m a n i i e -  
s tacy i  s to ją  p ism a  p e ry o d y c z n e .  P o m ię d z y  n iem i  
zaś c o raz  w id o c z n ie j  i en e rg icz n ie j  b ie rze  p ry m  
„ L ’O p in io n  n a t io n a le 11, o rg a n  c e sa rs k ie j  d e m o k r a c y ; 
a racze j  r e k o n e s a n s  polt iyk i  c e s a r s k i e j , k tó ry  z g r o ­
m iw szy  n a js u r o w ie j  „ C o n s t i tu t io n e i  V 1 w  o so b m  
„ G ra n g u i l l o t a 11 za s y m p a ty ę  d la  r e fo rm  W a r s z a w ­
sk ich .  w  o s ta tn im  n u m e r z e  sw o im  p rzy n os i  p io ­
r u n u ją c y  a r ty k u ł  p rz e c iw k o  r o s y j s k i e m u  rządow i.  
D zienn ik i  n iem ie ck ie ,  k tó r e  od  dn i  k i lku  zaczyn a ją  
s ię  z n o w u  b a rd z o  ży w o  z a jm o w a ć  S p r a  w ą  p o l ­
s k ą ,  z w ra c a ją  b ac zn ą  u w a g ę  na z a c h o w a n ie  się 
t e g o  d z ien n ika ,  a p rz y w ią z u ją c  do  w y ż w s p o m u io -  
n e g o  a r ty k u łu  w ięce j  niż d z ie n n ik a r s k ie  z n aczen ie ,  
c h c ą  w ied z ie ć ,  że  po li ty ka  f r a n c u z k a  ju ż  zaczyna  
s o n d o w a ć  o p in ię  p u b l ic z n ą  co  do  s p r a w  R o sy i  i 
P o lsk i  i z am y ś la ,  w  p o łą c z e n iu  z A ng lią ,  o b ró c ić  
s ię  p rz e c iw  R osy i .  R o z s t rz e lo n e  je sz c z e  sa ich 
zdan ia ,  co  z t e g o  m o ż e  a c o b y  p o w in n o  w y n i ­
k n ąć ,  —  w sz a k ż e  n i e k tó re  z n ich , j a k  n . p. „ N e u e -  
s t e  N a c h r i c h t e n 11, „ M o r g e n - P o s t 11 i in n e  w ró ż ą  j u ż : 
„że  S p r a w a  p o l s k a  w  n i e d łu g im  czas ie  s tan ie  
s ię  k w e s ty ą  e u r o p e j s k ą ,  że j ą  F ra n c y a  w  e n e r ­
g iczn y  s p o s o b  p o d n ie s ie ,  a ż e b y  n ią  R o s y ę  p rzy ­
c i sn ą ć  za je j  z a c h o w a n ie  s ię  w  k w e s ty i  s y ry j ­
s k ie j ,  —  w  ta k im  zaś ra z ie  R o s y i ,  w s t rz ą śn ię te j  
w  s w o ic h  p o s a d a c h  b u rz l iw e m  u s p o s o b ie n i e m  w ie j ­
sk ie j  lu dn o śc i ,  z t r u d n o ś c i ą  p rzy jdz ie  o p a n o w a ć  
s y tu a c y e  p o li tyczną  i w y p a d k a m i  s w o b o d n ie  s t e r o ­
w a ć .11 J a k k o lw ie k  an i u c z u c io w a  m a n i f e s t a c j a  
p a r l a m e n t u  a n g ie l s k i e g o ,  an i  a r ty k u ły  „ O p in ion  
n a t io n a le 11, n ie  są  dla n a s  je sz c z e  d o s ta te c z n e m i  
p o w o d a m i  d o  p o w z ię c ia  p r z e k o n a n i a ,  że  S p r a ­
w a  p o l s k a  za p o m o c ą  F ra n c y i  i Anglii  ju ż  s ię  
n i e b a w e m  w to c z y  na  s tó ł  poli tyk i  e u ro p e j s k i e j ;  
z a p is u je m y  j e d n a k  te  w ró ż b y  i z w ra c a m y  n a  n ie  
u w a g ę  p u b l i c z n ą , bo  j a k e ś m y  ju ż  n ie  raz  p o ­
w iedzie li  , t a k  i dziś  p o w ta rz a m y :  so ju sz  z 
R o s y ą  p rz e s ta ł  ju ż  b y ć  d la  F r a n c y i  p o n ę t ­
n y m . B y ły  czasy, w  k t ó r y c h  tak i  so ju sz  b y ł  
m o ż e  n a w e t  m y ś lą  p r z e w o d n ią  dla c e s a r s k ie j  
po li tyki w e  F ra n c y i ,  d z ia łan ia  w  k i e r u n k u  tej m y ­
śli k o s z to w a ły  n a w e t  F r a n c y ę  n i e m a ł o ,  p rzysz ło  
n a re s z c i e  do  te g o ,  że m y ś l  t ę  u rz e c z y w is tn ia ć  z a ­
c z ę to  : a le  z j e d n e j  s t r o n y  zasz łe  w y p a d k i  W a r ­
sza w sk ie ,  w  k tó r y c h  R o s y a  o k a z a ła  ty lk o  w ielka 
si łę  zw ie rzęcą ,  lecz  b a rd z o  w ą t łą  p o tę g ę  m o ra ln ą ,  
z d ru g ie j  za ś  s t r o n y  ta k ie  w id o c z n e  z a c h w ia n ie  
s ię  t e g o  o lb r z y m a  z p o w o d u  z a b u rz e ń  c h ło p sk ic h ,  
a n a re s z c ie  i l ichy  s t a n  f inansow y7, k tó r y  o b e c n ie  
z a c z y n a  z a g ra ż a ć  p o ło ż e n ie m  k ry ty c z n e m ,  o t r z e ź ­
w i ły  p o l i ty k ę  c e s a r s k ą  z ty ch  z ł u d z e ń ,  k tó r e  za 
p o m o c ą  so ju sz u  z R o s y ą  o k a z y w a ły  je j  w  n i e d a ­
lek ie j  p rzysz ło śc i  z u p e łn e  z ła m a n ie  Anglii ,  k o lo ­
s a ln e  z d o b y c z e  i p a n o w a n ie  n ad  ś w ia te m .  P o  
o s t a te c z n e m  o d r z u c e n iu  ty ch  z ł u d z e ń , co  m o ż e  
ju ż  s ię  s ta ło  is to tn ie ,  n ie  p o z o s ta n ie  n ic  F ran cy i ,  
j a k  o b ró c ić  s ię  p rz e c iw  t e m u  m o c a r s t w u ,  w z g lę ­
d e m  k tó r e g o  n ie  m o ż n a  z a c h o w a ć  s ię  n a tu r a l ­
n ie  : w  ja k ik o lw ie k  zaś  s p o s ó b  i w  ja k im b ą d ź  
s to p n iu  t e n  z w ro t  m a  b y ć  p rz e d s ię w z ię ty m ,  z a ­
w sz e  o n  m u s i  n a jp ie rw e j  d o tk n ą ć  R o s y ę  z je j  
s t r o n y  n a js łab sze j ,  k tó r ą  j e s t  S p r a w a  p o l s k a .  
Nie ś m i e m y  te g o  u t r z y m y w a ć  z p e w n o ś c i ą ,  lecz 
zda je  n a m  się, że i R o s y a  już  t e n  s p o d z ie w a n y  
z w ro t  F ra n c y i  p rz e c z u w a  i d la te g o  t a k  c iężk iem  
b rz e m ie n ie m  się  w ali  na  P o l s k ę  —  a b o d a jb y ś m y  
j a k  n a jfa łszyw ie j  wróżyli, m o ż e  n i e b a w e m ,  m a rz ą c  
w ieczn ie  o u ś m ie r c e n iu  n ie ś m ie r t e ln e g o  n a r o d u ,  
je szcze  d a le k o  o ięższem  i k r w a w e m  b r z e m ie n i e m  
n a  n ią  s ię  zwali . T a k  p rz y n a jm n ie j  k a ż a  n a m  
w n o s ić  te  p o n o w i o n e  u s i ło w a n ia  k u  w y w o ła n iu  
z a b u rz e ń ,  k t ó r y c h  m ia n o w ic ie  ze  w z g lę d u  n a  to, 
że w  P e t e r s b u r g u  s t r o n n ic tw o  p rz e m o c y  i g w a ł -
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tu nietylko nie ustępuje, ale na każdym kroku 
zwycięża i oczyw iście potężnieje w zwycięstwach, 
m e możem y uważać za luźne pojedyńczych pro­
wokatorów popisy, ale jako ogniw a ca/ego łań­
cucha polityki ciągłej i stałej, której celem  nie­
ubłagana zemsta i wojna na śmierć z duchem  
wolności, uosobionym  w narodzie polskim. J e ­
dnakże wiadom ości o tych nowych prowokacyach, 
zdradzających tak jawnie upor rosyjskiego rządu 
przy polityce gwałtu względem Polski, jeszcze do 
dziś dnia na zachód nie doszły —  toż kiedy bez 
n ch takie się tam objawiły usposobienia dla 
S p r a w y  p o l s k i e j ,  słusznie się spodziewać na­
leży, ie  wiadom ości te wywołają jeszcze głośniej­
sze w tym samym duchu objawy a m oże nawet 
i jakie kroki stanowcze. —

Z wiadom ości bieżących dodajemy, iż co do 
pogłoski o przeniesieniu głów nego sztabu armii I. 
wraz z kom isyonerstwem  wojskowem  z Warszawy 
do Wilna, donoszą nam, że zamiar ten połączo­
ny ze szkodą W arszawy (bo ze stratą blizko 2  
m ilionów  rocznego czynszu zp same pomieszkania 
i lokale biurowe) ma być karą za obojętność  
Polaków , przy ogłaszaniu ustaw o radach rzą­
dowych.

Naczelne dowództwo tejże armii I. objąć 
ma jen. Mikołaj Murawiew. Suchozanet powróci 
do Petersburga, a w jego m iejsce W'ładzą na- 
miestniczą, mają się podzielić dwie osobistości: 
gubernator miasta W arszawy w osobie (jak m ó­
wią) jen. Lamberta, którego przybycia oczekują, 
i prezes rady administracyjnej niew iadom ego je ­
szcze nazwiska.

Puszczona w ieść o niezwykłej rekrutacyi w  
Królestwie, potwierdza się. Rekrutacya ma objąć 
kontyngensy z trzech czy czterech lat naprzód i 
to w celu osłabienia kraju. W szystko to dzieje 
się za poradą ducha opiekuńczego Polaków, p. 
P/atonowa, którego hasłem : „Zniszczyć kraj ma- 
teryalnie, a będą wszyscy spokojni."

W edle depeszy do Berlina d. 3. lipca na- 
deszłej, miało się w W arszawie tegoż dnia po 
południu odbyć nadzwyczajne posiedzenie Rady 
administracyjnej w skutek nagłych rozkazów pe­
tersburskich niewiadom ej wprawdzie treści, ale 
siejących popłoch pomiędzy Radzcami Stanu.

L w ów , dnia 6. lipca. Wczorajsze posiedzenie 
Towarzystwa kredytowego, rozpoczęte o godzinie 5. 
z południa zajmowało się sprawozdaniem i wnioska­
mi komisyi do sprawdzenia rachunków wysadzonej. 
Po odczytaniu^ sprawozdania tejże komisyi przez 
Miecz. Potockiego rozpoczęto dyskusyę nad wnioskiem, 
aby wydać Dyrekcyi absolutoryum i nad drugim 
względem wyboru komisyi rewizyjnej, któraby spra­
wdzała nadal sprawozdania dyrekcyi. Zgodzono się 
większością na wybór tejże komisyi. Następnie od­
czytał p. Smarzewski relacyę komisyi do rozpozna­
nia sprawozdań dyrekcyi, poczem przystąpiono do dy- 
skusyi i głosowania nad pojedyńczemi wnioskami tej ko­
misyi. W niosek, aby polecić Dyrekcyi odebranie kapita­
łów,oraz likwidowanie procentów i upomnienie się o nie, 
przyjęto jednogłośnie. Nad wnioskiem wszakże o wydanie* 
depozytów obligacyjnych wszczęła się długa i uporczy­
wa debata, w której brali udział W\V. Smarzewski, 
Gross, Golejewski, Trzecieski, Krasicki, Gregorowicz, 
Abancourt, Fedorowicz, Kraiński i Pietruski, w koń­
cu wniosek komisyi większością przyjęto. Dalej 
przedmiotem krótkiej rozprawy był wniosek co do za­
pomóg urzędnikom. Uchwalono wydać Dyrekcyi ab ­
solutoryum w tym względzie. Co do dodatku pen- 
syjnego 20%  z powodu drożyzny, aby tenże nadal 
urzędnikom przez Dyrekcyę był uiszczany, wniosek 
W. Abancourta odesłano do rozpoznania komisyi 
etatowej. Z kolei zatwierdzono kupno domu Haus- 
nerowskiego za cenę 161000 złr. m. k. na rzecz 
Towarzystwa. Teraźniejsza wartość tej realności 
wynosi 178259 zlr. w. a. Podobnież przychylono 
się jednogłośnie do wypłaty reszty, przynależnej wdo­
wie po kons. Rojku. Na wniosek W. Smarzewskie- 
go, uczyniony w imieniu obu komisyi sprawdzają­
cych, - -  Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło dać 
absolutoryum Dyrekcyi co do czynności dokonanych. 
Ostatecznie wybrano czterech zastępców do ko­
misyi nadzorczej. Głosujących było 93, absolu- 
lutna większość 47. Przy pierwszem głosowaniu wy­
padły ze skrutynium nazwiska: Bolesław Borkowski 

j Czajkowski Jan gl. 58, Gregorowicz Tytus 
gł. 59, przy ściślejszym został jeszcze Cybulski °\
37 wybrany, 1

Przegląd polityczny.
Opinia publiczna wyprowadza znowu przed 

trybunał Europy Sprawę Polski. Kilka ostatnie- 
mi dniami zaszłych okoliczności zwróciły nagle 
uwagę powszechną, na tę wiecznie odradzającą 
się ranę Europy. A niektóre dzienniki twierdzą 
nawet z wszelką pewnością, że w bardzo krót­
kim  czasie przyjdzie kwestya Polski na stół Eu­
ropy. W ielorakie są powody do tej expektora- 
cyi. Dnia 2 9 . czerwca wieczorem był X. Czar­
toryski w Fontainebleau, zkąd prosto do L on­
dynu wyjechał. Interpelacya w parlamencie an­
gielskim o sprawę Polski, o której wczoraj pisa­
liśmy, i sympatyczne z tego powodu ośw iadcze­
nie się parlamentu wraz z ministrami za nieszczę­
śliwą P o lsk ą , miały być bezpośrednim skutkiem  
tej dyplomatycznej, za wiedzą cesarza uskutecz­

nionej wycieczki. Równocześnie dzienniki fran- 
cuzkie, inspirowane zazwyczaj w sferach Cesarza, 
odezwały się w sprawie Polski powstając prze­
ciw  Rosyi. Broszury xięcia Dołgorukowa pod 
tytułem: „Rosyjsko-polska kwestya", w której
autor gani ruchy w Polsce jako przedwczesne, 
me wpuścił rząd cesarski d j Franc/i. Opiera­
jąc  ̂ się na podobnych i wielu innych okolicz­
nościach utrzymuje opinia publiczna, że usposo­
bienie cesarza Napoleona zmieniło się nagle i 
widocznie na korzyść Sprawy polskiej i że w 
blizkim już czasie kwestya ta postawioną będzie 
w rzędzie, najżywotniejszych i naglących kwe- 
styj europejskich.

L W łoch donoszą o nowych zaburzeniach 
w Neapolu, ale o rozciągłości ani też o w łaści­
wym celu tych niepokojów nie mamy dotąd ża­
dnych wiadomości. Z Paryża piszą, że w skutek  
tych ustawicznych zaburzeń napisał był W iktor 
Emanuel list do N apoleona, prosząc go, aby 
wpłynął na wydalenie króla Franciszka z Rzymu, 
który ma być wszystkiego złego przyczyną. X. 
Grammont miał nawet w tym celu objawić kró­
lowi życzenie Napoleona, który jednak dotąd nie 
uczynił zadość tym życzen iom , a nawet pow ie­
dzieć miał xięciu, że dzisiejsze postępowanie ce­
sarza nie zgadza się bynajmniej z jego dawnemi 
oświadczeniami.

Sprawy N iem iec są zawsze pełne najroz­
maitszych kontradykcyi. Ministeryalna „Donau 
Zeitung" przynosi dzisiaj dwie noty hr. R ech- 
)erga w sprawie Kurhesyi. W iadom o jest, 

że w Kurhesyi cofnął elektor konslytucyę libe­
ralną i rządy swe przykroił na m odel system u  
policyjnego. Z tego powodu powstały w Hesyi 
jako też i w całych Niem czech skargi na wia- 
rołom ność elektora, którego oskarżano o targnię­
cie się na swobody konstytucyjne. Liberalniejsze 
niem ieckie państwa stanęły za pokrzywdzonemi 
Hesam i, inne a między niemi głów nie Austrya 
wzięły obronę elektora. Ta protekeya anty­
konstytucyjnego elektora, ściągnęła na Austryę za­
rzut liberalnych Niemiec, jakoby była nieprzyja- 
ciołką swobód konstytucyjnych. Otoż hr. Rech- 
berg w ystosow ał w tym względzie dwie noty, z 
których w końcu to wyczytać można, że jakkol­
wiek Austrya wewnątrz siebie rozwija życie kon­
stytucyjne, ztąd jednak bynajmniej nie w ypływ a, 
aby konstytucyjnym swobodom  u sąsiada sprzyjać 
miała. W yznajemy szczerze, że tej kontradykcyi 
w polityce wewnętrznej i zewnętrznej ani pojąć 
ani zrozumieć nie możem y. To też bardzo trafnie 
o takiej dwulicowej polityce pisze korespon­
dent z Monachium do „Monitora." Rządowy Na­
poleona organ cieszy s ię , że Austrya wchodzi na 
drogę konstytucyjną, ale oraz radzi jej, aby ta 
sama konstytucyjna Austrya i w Bundestagu za­
siadała, bo jeśli tam rzeczy dawnym trybem pój­
dą, to mogą nadejść chwile, które zagroża dyna- 
styom  i w olności. Postęp bez rewolucyi, m nie­
ma „Monitor," jest pierwszą potrzebą państw no­
wożytnych.

Z W ęgier nie ma jeszcze żadnej w iadom o­
ści o adresie. Niektórzy twierdzą, że Sejm w ę­
gierski uchwali w iększością głosów  dawną formę 
adresu, w jakiej go Deak w ystosow ał. Trudno 
jednak temu dzisiaj bezwzględnie dać wiary. W  
obec stojących z równemi prawie siłami przeciw  
sobie stronnictw walka będzie długa i zacięta.

jach narodowych. U wstępu do sali przywitano ich 
długim i serdecznym okrzykiem „SIava“, poczem 
wykonywało czeskie Towarzystwo muzyczne i najcel­
niejsi artyści różne pieśni czeskie, polskie i słowa­
ckie. Niebawem zebrało się przed gmachem resur­
sy kilka tysięcy ludności, zwłaszcza młodzieży, mię­
dzy którą Polacy i inni zamieszkali w Wiedniu, 
która starała się okazać przybyłym gościom swojo 
uznanie. Z rozczuleniem odpowiadali na to uhonoro­
wani. A najpierw dziękował za braterskie przyjęcie 
x. Morgenstern i błogosławił lud zebrany; po nim 
zabrał głos dr. Prażak, który życzył najzbawienniej- 
szych owoców dobremu porozumieniu się szczepów 
słowiańskich. Z kolei przemówił Dr. Toman, który 
wyrzekł między innemi: „Gdy młodzież tak zacnie 
postępuje sobie, wtedy przyszłość narodu jest zabez­
pieczoną". Na ostatek przyjęty z wielkiem uniesie­
niem ukazał się dr. Rieger, dziękujący zebraniu ser- 
decznemi słowy, i upraszający zarazem, aby bez dal­
szych owacyj rozejść się spokojnie do domów. Żąda­
niu temu uczyniono natychmiast zadość w najwię­
kszym porządku, i nikt nie mógł się spodziewać, aby 
ta  piękna, poważna uroczystość została zakłóconą 
przez władzę, na której cięży obowiązek utrzymy 
wania porządku publicznego. Oto po spokojnem rozejściu 
się tłumów’ dano znać pozostałym w resursie, że cały 
gmach resursy został otoczonym nadzwyczajną ilością 
uzbrojonych policajów z komisarzem na czele, i że 
silne patrole wojskowe przechodząc przez ulice a re ­
sztują napotykanych studentów. Trudno w istocie wy­
tłumaczyć sobie, jaki powód mógł skłonić władzę do 
tak surowego i nieodpowiedniego postąpienia. Nikt 
nie może zanuciś zgromadzeniu najmniejszego wykro­
czenia przeciw porządkowi publicznemu i nikomu też 
obehod ten cały nie mógł się przedstawić inaczej jak  
tylko w najpiękniejszem świetle. Dowodem tego jest 
okoliczność, iż po wdaniu się p. burmistrza w tę 
sprawfę, uwolniono natychmiast uwięzionych i zaprze­
stano nadużyć. Jednakowoż poprawka ta  nie zgubi 
gorżkiego smaku, jakim dla spokojnych a zacnych 
mieszkańców tutejszych zapewne było poprzednie po­
stąpienie władzy.

B elg ra d  dnia 28. czerwca.
Misya Omera Baszy nie wywarła dotąd żadne­

go skutku. Przybywszy do M ostaru , zawezwał on 
naczelników powstańców bośniackich , ażeby się oso­
biście przed nim stawili i grawaraina swoje wypo­
wiedzieli, k tóre, o ile to być może, uwzględnione i 
usunięte być mają. Żaden się jednak nie s taw ił, o- 
świadczyli mu tylko w piśmie przez Łukasza Wu- 
kalowicza przesłanym, że pamiętni na los, jak i spo­
tkał poprzedników ich w r. 1854m , nie mogliby spo­
tkać się w nim jeno na terytoryum neutraluem , to 
jest ta m , gdzieby o bezpieczeństwo swoich osob 
spokojnemi być mogli. W owym albowiem czasie na­
czelnicy powstańców udawszy się na konferencyę do 
obozu tureckiego, gdzie ich z wojskowemi honorami 
przyjęto, wkrótce aresztowani i trzeciego dnia roz­
strzelani zostali.

W  skutek pisma Vukalowicza, Omer Basza 
ściąga wojska Albanii i wkrótce ro z p o c z ę c ia  w a lk i  
spodziewać się trzeba.

Turcy po wstąpieniu na tron Abdul-Azisa, któ­
rego mają powszechnie za fanatycznego starowiercę, 
z gory znów chcieliby traktować chrześcian i w 
Belgradzie zaszły już bójki pomiędzy Serbami i 
załogą turecką. Xiążę Michał Serbski wezwał ener­
gicznie Kiamil B aszę, dowódcy warowni Belgradu, 
ażeby pod własną odpowiedzialnością za skutki wy­
paść mogące, załogę warowni w należytej trzymał 
karności.

W Serbii nie znano dotąd szpitalów dla chorych, 
mniej zamożnych. Zaradzając temu niedostatkowi 
xiążę M ichał, zakupił w Belgradzie dom wielki z 
Ogrodem, który na szpital urządzony i we wszystkie 
względy zaopatrzony być ma,

Korespondencye„Głosu.-
W i e de ii dnia 4. lipca.

3  Wstrzymanie się mniejszości w Izbie od 
manitestacyi zrobionej przez większość pozawczoraj, 
potrzebowało wyjaśnienia. Uczynił je  dziś hr. Po­
tocki w sposób godny i sprawiedliwy. Pokazał jak 
to manifestacya była wprowadzona do Izby i dla 
czego znalazła w niej dwie strony. Uznała mniej­
szość i za nią wszystkie dzienniki, że w niej szło 
nie o samą odezwę do Cesarza, lecz o stanowisko 
parlamentu i Austryi do Węgier. Izba tego stano­
wiska, które je s t w ręku króla konstytucyjnego, 
przesądzać nie mogła, zwłaszcza bez poprzedniej dy- 
skusyi. Liczne oklaski odpowiadały każdej prawie 
myśli wyrzeczonej przez szanownego posła z Galicyi. 
P. Wieser mówił w tym samym duchu. Postano­
wienia parlamentu, powinny być nacechowane spo- 
kojnością, rozwagą, jeśli mają mieć wpływ odpo­
wiedni. Hr. Clam - Martinitz lubo wotował z więk­
szością, oświadczył, że podziela zdanie mówców po­
przednich, co do sposobu jakim manifestacya była 
zrobiona. Prezes Izby zamknął tu dyskusyę oświad­
czeniem, że manifestacya była tylko głosem uczuć 
dla korony, a nie aktem podległym przepisom par- I 
lamentarskim.

Odpowiedź N. Pana do deputacyi Izby wyż­
szej, zrobiła wielkie wrażenie, gdyż przypomina dy­
plom 20 p. i patenta lutowe, jako podstawę do 
rozwiązania kwestyi węgierskiej.

Z Pesztu niema żadnych wiadomości.

P ra g a  dnia 2. lipca.
< Wiadomo wam zapewne, iż wielu z posłów 

słowiańskich przybyło tu na pogrzeb Szafarzyka. O- 
toż przedwczoraj przyjmowano ich w resursie miej­
skiej z wielką serdecznością i wystawą. Między 
gośćmi tymi znajdowali się posłowie czescy, polscy, 
morawscy, karniolscy i węgierscy, wszyscy w stro-

Austrya.
Posiedzenie 20. Izby posłów. Po nielegalnym 

kroku jakiego się dopuścił na ostatniem posiedzeniu 
prezydujący Dr. Ilein , poddając pod głosowanie wnio­
sek o adresie lojalności bez debaty pomimo iż jej 
żądano, można było widzieć, że posłowie, którzy nie 
brali udziału w głosowaniu , będą korzystać z naj­
pierwszej sposobności, aby się obronić i usprawiedli­
wić z zarzutu niejoalności, jak i im w skutek tego 
uczynili centralisci. Porozumieli się tedy na dzień 
przed posiedzeniem w kółku prywatuem, ażeby oświad­
czyć na przyszłem posiedzeniu, iż nielojalność nie 
była powodem uchylenia się od głosowania. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu uskuteczniono to. Po odczyta­
niu protokołu, prosił hr. Potocki o głos i mówił 
niemal jak następuje: „Gdy na ostatnim posiedzeniu 
Wniosek prezydującego, względem przystąpienia do 
uchwały Izby panów, aby doręczyć Cesarzowi adres 
lojalności, poddano pod głosowanie w niezwyczajny 
zupełnie sposób, uchyliłem się w rat z mojemi towa­
rzyszami od głosowania. Przed głosowaniem jeszcze 
prosiłem o głos, lecz wiadomo, że nie przypuszczono 
nikogo do tego, nie mogłem więc wystąpić z żaduem 
oświadczeniem. P . prezydent zaręczał mnie wpraw­
dzie prywatnie, iż nie wiedział o tem, że prosiłem 
ogłoś. Temu zaręczeniu nie mogę nic zarzucić, sądzę 
jednak, że postąpiono sobie przy głosowraniu nie tylko 
bardzo pospiesznie, lecz także wbrew porządkowi Iz­
by, i dziwi mnie to bardzo, że właśnie przy gloso­
waniu nad tym wrażnym przedmiotem uchybiono po­
rządkowi Izby, na który zresztą powoływano się tak 
sumiennie przy każdej sposobności. Lecz głosowano 
już, a ponieważ ja  i kilku innych uchyliliśmy się od 
głosowania, poczytuję sobie za powinność oświadczyć, 
iż nie stało to się z nielojalności. Nam się zdawało, że się 
przystępuje do powzięcia politycznie tak ważnej uchwały 
pospiechem za nadto gwałtownym i nieusprawiedliwio­
nym, zdawało się, iż nie chodzi tylko o akt lojalności, 
lecz o orzeczenie zdania swego w tak ważnej spra­
wie, jaką jest węgierska. Jeżeli był rzeczywiście taki 
zamiar, wtedy wymagała właśnie godność Izby, aby 
rozpocząć debatę według porządku Izby i dać głos 
każdemu, kto go żądał. Żołnierzowi, panowie, (alu-

zya do wniosku Clam-Gallasa w Izbie panów) przy­
stoi postępować krokiem, jakim się idzie do szturmu, 
my jednak powinniśmy, moim zdaniem, przystępować 
do rzeczy roztropnie i ostrożnie, zwłaszcza w tak 
ważnej sprawie, jaką jest doręczenie adresu Nie 
chcieliśmy zatem dać sobie narzucić zdania polity 
cznego pod pozorem adresu lojalności i to było przy­
czyną naszego uchylenia się od głosowania. Może­
cie być przekonani Panowie, żeśmy również przejęci 
szacunkiem i winną czcią dla Cesarza, jak wszyscy 
ci,_ którzy głosowali za adresem." Dr. Wieser odczy­
tuje potem za przyzwoleniem zgromadzenia oświad­
czenie na piśmie podpisane przez hr. Clam, p. Miil- 

i! ,Z,eleny’ Rieger, Thomann i innych, którzy się 
uchylili od głosowania. W tem oświadczeniu jest 
wyrażone to, co lir. Potocki w dłuższej mowie swo­
jej wyłuszczył a między innemi także to, że Izbie 
posłów nie przystoi zapuszczać się w krytykę tego 
co Najjaśniejszy Pan uczynił lub uczynić postanowił 
w tak ważnej sprawie. Hr. Clam-Martinitz podaje 
w sposob podobny, jak  to uczynił hr. Potocki, po­
wody, dla czego podpisał odczytane właśnie oświad­
czenie. On głosował wprawdzie za doręczeniem a- 
dresu, jednak uczynił to jedynie z tego powodu, iż 
poczytywał adres za wyraz lojalności, a że on jest 
lojalny, 0 tem świadczy najlepiej przeszłość jego; 
jednak musi on także oświadczyć, że Izba za nadto 
pospiesznie postąpiła i że nie można usprawiedliwić 
powziętej uchwały powodami roztropności. Dr Gi- 
skra występuje bardzo patetycznie przeciw zarzuto­
wi, jakoby większość Izby była istotnie miała za­
miar naizucić przeciwnemu stronnictwu zdanie jakie 
polityczne. „Cośmy uczynili, mówi on, nie było u- 
czynione pospiesznie, lecz było słuszne, i nie mamy 
dziś powodu żałować tego. Życzymy sobie teraz i zawsze, 
aby Cesarz trzymał się tego, co wypowiedział w mowie 
tronowej. Musimy na ostatku korzystać z danej spo­
sobności, aby orzec zdanie swoje o sprawie węgier­
skiej, dość długo milczeliśmy i przypatrywaliśmy się 
wszystkiemu spokojnie, a teraz korzystaliśmy raz ze 
sposobności i powiedzieliśmy cośmy sobie zawsze my­
ślał:. Ze debaty nie rozpoczęto, tego nie można na­
wet przypisywać większości. Profesor Brintz: „Do 
tego co p. Dr. Giskra powiedział niemam co dodać, 
tylko pozwalam sobie uczynić uwagę, iż mimo to 
uderza, że poseł, który głosował za uchwałą, widzi 
się potem spowodowanym do odwoływania a w sku­
tek tego do usprawiedliwiania". Hr. Clam odpo­
wiada na to, że bynajmniej nie uniewinniał się, ty l­
ko uczynił po prostu oświadczenie. Po ukończeniu 
tej debaty oświadcza prezydent: „Nie mogę się wda­
wać w krytykę tego co prezydyum raz uczyniło • 
uznaję to za najpiękniejsze prawo, za najświętszą 
powinność uznawać wszędzie i zawsze prawa korony 
i odpierać każdy zamach na nie. Co do kwestyi’ 
kompetencyi, nadmienia tylko po prostu, że Cesarz 
podał reskrypt przez Ministra stanu, do wiadomości 
Izby, a zatem Izba była kompetentną do orzeczenia 
zdania swego w tym względzie. Przy takich obja­
wach panowie, nie potrzeba porządku Izby; chodzi 
tylko po prostu o rychłość w powzięciu uchwały 
Odpieram zatem wszelki zarzut; cieszę się z tego 
i jestem dumny, że ja  to byłem który wezwałem 
izbę do objawienia lojalności i że mnie w tem tak 
mocno poparto." Potem odczytał prezydent interpe- 
lacyę do Min. handlu, czy ministeryum poczyniło przy­
gotowania i jakie, aby przestrzeń kolei żelaznej z M ar­
burga do Celowca została ukończoną do roku 1863.

W ę g ry . W  sprawie zmiany adresu węgier­
skiego pisze dziennik „Pesti Naplo", że o ile miał 
sposobność dowiedzieć się o wyrabianiu się zdań sta­
nowczych, między posłami, kwestya adresowa będzie 
zapewne rozwiązaną w myśl reskryptu ces. Dzien­
nik ten uważa jednak za potrzebne zwrócić uwagę 
na dwie rzeczy, które byłyby na czasia, t. j. aby u- 

. ę stosowną Sejm powziął jednogłośnie, lub przy­
najmniej żeby unikał starannie wszelkiej debaty bez­
owocnej , oraz aby ją  powziął rychło.

— Orszag" zamieszcza z powodu o-
świadczenia Ministra stanu p. Schmerlinga, jakoby 
chwila się zbliżała, w której wszystkie kraje monar­
chii będą reprezentowane w Radzie Państwa, następu- 
jące uwagi: „p. Schmerling czynił to oświadczenie 
właśnie wtedy, gdy Sejm węgierski obraduje nad re­
skryptem. Czy była to chwila zapamiętałości ze stro­
ny stanu, czy będąc obecnie panem sytuacyi uczynił 
on to oświadczenie umyślnie, z wyrachowaniem aby 
wywrzeć presyę na obrady Sejmu węgierskiego: 
dt>y ogłosić naprzód już skutek zaparcia się sa ­
mych _ siebie węgierskich ojców narodu jakieby 
nastąpić mogło? Czy chciał on uczynić niepodo- 
bnem dzieło już samo przez się trudne trzy­
mając się ściśle zasady wymagającej poświęcania 
ustaw węgierskich przez które jedynie może s<€ A u­
strya stać wielkiem mocarstwem ? Być to może- Lecz 
również być może, że wyrachowanie męża ^anu  nie 
doprowadzi obecnie do skutku jakiego e" sobie ży­
czył, że Sejm węgierski życzy sobie dać królowi 
sposobność, aby stanowczo oświadczył, czy się trzy- 
ma programu Ministra Stanu ignorującego ustawy 
sankeyonowane i dawne traktaty, i wymagającego 
bezwarunkowego uznania dzieła narzuconego — lub 
czy on szczerze jest gotów w/Pełmć ustawy narodu 
węgierskiego. Dnie przyszłe °dpowiedzą na to. Być 
może, ze p. Schmerling patem jeszcze zostanie także 
panem sytuacyi, lecz nadzieja, którą tak stanowczo 
zwiastował, nie spełni się. Władza jego niebędzie ni­
gdy tak wielką, żeby mógł zmusić Węgry do zapar­
cia się swojej konstytucyi [ wyrzeczenia się swych 
ustaw. Sejm węgierski może tylko na takie żądania 
przystać, których dopełnienie nie naraża kraju na 
utratę autonomii.

Francya.
P a r y ż  d. 2. lipca. Hrabia Arese i kawaler 

d’ Artol przybyli w nadzwyczajnem poselstwie króla 
W iktora Emanuela w skutek uznania p«ez  rząd 
francuzki królestwa włoskiego. Udali się oni nieba­
wem do Fontainebleau dla złożenia cesarzowi wła­
snoręcznego listu króla włoskiego.

— Policy a paryzka chcąc wytoczyć proces 
xiędzu Minjard, za obelgi na rząd cesarski miotane



w kazaniu mianem ua nabożeństwie za ofiary rzezi 
warszawskiej, poszukuje skrzętnie stenografowany 
odpis kazania. Dowiedziawszy się, że takowy znaj­
duje się w posiadaniu xięcia Adama Czartoryskiego, 
policya zawezwała go o wydanie jej stenografii. 
Xiążę żądaniu temu z oburzeniem odmówił, dodając, 
że samo przypuszczenie, iżby mógł wydać go w ręce 
policyi, obrazą jest jego osoby i całej jego rodziny.

— Dotychczasowi reprezentanci dyplomatyczni ex- 
króla neapolitańskiego i wielkiego xięcia toskańskie­
go, margrabia Canofari i cavaliere Nerli, spowodo­
wani byli do zaprzestania swych urzędowych czyn­
ności, w skutek uznania przez Francyę królestwa 
włoskiego.

—  D eputacya rzymska z prośbą o cofnięcie 
załogi francuzkiej z R zym u, przyjętą już była przez 
p. Thouvenela. Udać się ona ma do Fontainebleau  
dla złożenia cesarzowo adresu przez 10,000 obywa­
teli rzymskich podpisanego.

— W przeszłym tygodniu sąd apelacyjny pa- 
ryzki zatwierdził wyrok trybunału I. instancyi, od­
dalający panią Patterson, Amerykankę, pierwszą żonę 
xięcia Hieronima Bonapartego, byłego króla westfal­
skiego, ojca xięcia Napoleona, z żądaniem o uzna­
cie ważności jej małżeństwa w' Baltimore w Amery­
ce północnej z Hieronimem Bonaparte, podówczas 
oficerem marynarki francuzkiej, w r. 1802 zawarte­
go, a tern samem o przyznanie synowi jej w mał­
żeństwie tem spłodzonemu, prawa noszenia imienia 
Bonapartych i używania prerogatyw ztąd wypływa 
jących. Teraz sąd kasacyjny wryroki obu sądów o- 
statecznem w tej sprawie orzeczeniem prawomocnie 
zatwierdził.

— Xiążę Napoleon oczekiwany jest z powro­
tem w Paryżu, dla objęcia prezydencyi w radzie 
ministrów' podczas wyjazdu cesarza do Vichy.

W łochy.
T u r y n ,  2. lipca. izba deputowanych teraz w 

niedzielę nawet odbywa swe posiedzenia dla załatwie­
nia bieżących czynności. Wczoraj odrzuciła projekt 
do kontraktu o budowę kolei żelaznej z Neapolu do 
morza adryatyckiego z panami Adami i Lemmi za­
wrzeć się mającego, wzięła zaś pod rozwagę propo- 
zycye p. Talabot w tym samym przedmiocie, jako 
większe korzyści dla państwa wykazujące.

Na dzisiejszem posiedzeniu Masolino wystąpił 
z mow'ą przeciwko przymierzu z Francyą, jako szko­
dliwemu dla państwa Włoskiego. Na mowę jego od­
powiedział Farina, dowodząc jak wielką wdzięczność 
Włochy winni są Francyi, za pomocą której wywal­
czyli niepodległość narodową. Ricasoli w imieniu rzą­
du oświadczył, iż tylko trzymając się stale aliansu 
francuzkiego, Włochy dojść mogą do ostatecznych 
celów sw'oich.

— Rrząd królestwa Włoskiego domaga się ener­
gicznie wydalenia exkrola neapolitańskiego z Rzymu, 
gdzie pobyt jego służy do podsycania reakcyi w Ne- 
apólitańskiem. Nadzwyczajny poseł włoski do cesarza
Napoleona, hrabia A r e s a ,  a o m a g a C  s ię  m a  p o p a r c ia
tego żądania przez Francyę, i jest nadziei, że rząd 
francuzki nie odmówi wdania się swego w tę sprawę, 
południowe Włochy na ciągle niepokoje wystawiającą.

— Rządowe dzienniki zaprzeczają wiadomość
0 rozruchach w Neapolu samym przez „la P a trie“ 
podaną. W mieście tem panuje zupełna spokojność.

R z y m ,  1. lipca. Zdrowie Ojca św. znów się 
pogorszyło i wielką wznieca obawę. Lekarze radzą 
przeniesienie się papieża do Castelgandołfo na letnie 
mieszkanie, gdzie powietrze zdrowsze jest jak w Rzy­
mie, w czasje wielkich upałów.

— W dzień św. Piotra i Pawła przyszło do 
starcia między żaudarmeryą papiezką a pospólstwem, 
z powodu okrzyków na cześć W iktora Emanuela. 
Żandarma jednego przy tem ubito i kilkunastu ludzi 
z pospólstwa raniono.

Hiszpania.
M a d r y t ,  30. czerwca. W Andaluzyi wybuchło 

powstanie republikańskie; banda z 500 ludzi zbroj­
nych złożona powstała przeciwko rządowi. Dzienniki 
rządowe piszą, iż takowe zaraz przytłumione zostało
1 że powstańcy rozpierzchli się w górach, i że chcą 
poddać się, byleby im życie darowano.

Kronika,
* Z powodu ogłoszonej pow tórnie sprzedaży szk lą i 

porcelany pod N r. 95*/, przy ulicy pańsk ie j obok handlu 
W ernera, jesteśm y w stanie, zapew nie publiczność, źe przed­
m ioty na  sprzedaż w ystaw ione tak  cena zniżona ja k  i dobo­
rem  są zalecenia godne.

" ,DZ1! Czyta™y rozlepione uw iadom ienia, źe p. R obert 
Dorns, w łaściciel parow ego m łyna na  źołkiew skiem  i dotych- 
czaiow y m onopolista w wyrobie m aki i „ ta n ie g o -  pieczywa, 
żm ża ceny rozm aitych  s w o ;^  wyrobów zacząw szy od pszen­
nego g rysiku  a  skończyw szy Iia go towym bochenku chleba. 
M yślałby k to , że to miłość bliźniego je s t powodem do tej 
ludzkości ze strony p. R oberta Dom sa, tym ezaszm  dość spoj­
rzeć  n a  d rugi esem płarz in łyna parow ego przy trakcie  ja ­
now skim , aby przy jść do p rzekonania że najczystszy w św ię­
cie in teres w łasny w ym ógł na  p. Domsie powyższe zniżenie 
cen, w ym ógł to, co przez la t 3 p u b l ic z n y  i j ej o rgana u ty ­
skiw aniam i wymódz nie byli w stan ie  od p . n ^ a .  Mono- 
polizacya w yrobu m ąki pozbaw iała m ieszkańców  Lw ow a co 
m iesiąc to więcej taniości najpotrzebniejszych do życia p rzed ­
m iotów. Co m iesiąc chleb p. Dom sa o 1 lub 2  k r . drożał a 
publiczność ze zgrozą  pa trzy ła  na  to w yciskanie grosza. T ym ­
czasem  w cichości w m iesiącu kw ietniu pow staje ów zak ład  
na  przedm ieściu janow skim  i wchodzi śmiało w spółzawo- 
dnictw o z p. R obertem  Dom sem , i oto na  współzaw odnictw ie 
producentów  zyskują konsum enci, podczas kiedy monopol ty ­
ran izu je  spożywcę. Spodziewam y się, że i drugi przedsiębior­
ca  zechce prześcignąć sw ego w spółzaw odnika.

* B utność oficerów pruskich , ich grubiaustw o a naw et 
brak  poczucia żołn ierskiego honoru, daje się cywilnem u spo­
łeczeństw u w  N iem czech coraz bardziej we znaki, ta k  iż s ła ­

wna cierpliw ość niem iecka z siostrą  flegm ą w ystaw ione są na 
srogie próby. N iedawno tem u słyszeliśm y o n ap ad z ie  nocnym  
trzech prusk ich  oficerów na  sek re ta rza  konsu la tu  am ery k ań sk ie ­
go w F rankfu rc ie . T rzech  uzbrojonych napastow ało  bezbron­
nego, jed en  naw et ran ił go z ty łu  w nadm iarze odw agi i m ę­
stwa. Dziś czytam y o nowym  w ypadku podobnego rodzaju, z 
tą tylko ró żn icą , że spraw iedliw ość ludzka zainterw eniow ała 
w sposób bardzo kom prom itujący. Parow cem  n a  R enie p ły n ę ­
ło k ilk a  dam , a prócz tego jak iś  „v o n “ oficer od przybocznej 
gw ardyi prusko - królew skiej i pew ien w ytw ornie u b rany  ale 
bardzo cichy jegom ość ju ż  nie m łody, k tó rem u się podobało 
w kapeluszu, ja k  to na  parow cach w podróży je s t  zw yczaj, 
wejść do gabinetu w spólnego, gdzie w łaśnie rzeczony oficer z 
dam am i pogadanką się baw ił. T en  ujrzaw szy jegom ościa z na- 
k ry tą  głową, podszedł do niego i po k ilku  n iekoniecznie g rze­
cznych w yrazach strąc ił mu kapelusz z głow y. W ięść  o tym  
brutalsk im  akcie doniosła się do kap itana  s ta tk u  — podeszły 
jegom ość zażądał w ysadzenia oficera na  ląd  pod ług  przepisu 
okrętow ego. K apitan  m usiał być w ierny przepisom  ; przeto p. 
porucznik  pom im o pro testacy i, próśb a  w końcu  i przeproszeń 
m usiał ze wstydem opuścić sta tek . P ok aza ło  się, źe zn iew a­
żonym  jegom ościem  by ł xiąźę H ohenzollern, p ierw szy m ini­
ste r pruski.

* E xekucya podatków  w W ęgrzech połączona je s t z 
faktam i, k tóre gdzieindziej za g ran icą  zdziałane m oźnaby n a ­
zw ać gw ałtam i. K u końcu czerw ca naszed ł w tym  celu w ko­
m itacie podobno tem eszw arskim  kom isarz od s traży  finanso­
wej W ebel n a  m ieszkanie barona S tojanow icza. W  sieniach 
pow sta ła  k łó tn ia, na  k tó re j odgłos nadbieg ł syn  barona, k tó ­
ry je s t  w ysokim  urzędnikiem  cesarskim  i s tro fu jąc kom isarza 
usiłow ał u łagodzić spór. Atoli W ebel w yciągnął p isto let i w y­
m ierzyw szy na  m łodszego Stojanow icza ra n ił go praw ie śm ier­
telnie, gdyż cudem  praw ie dotąd jeszcze  żyje. U czyniw szy to, 
chciał rów nie postąpić z ojcem. L ecz go chw ycono. Śledztwo 
Wytoczone, a  baron Stojanow icz znalazłszy  doraźną  pomoc w 
główno dowodzącym  x. L ichtensteinie i w- w iceżnpanie Ign. 
M uranyi widzi obok zranionego jed y n ak a  przynajm m aj rodzaj 
sprawiedliwości ze strony  w ładzy politycznej.

* D zień św. W ładysław a (27. czerw ca) je s t  osobna u- 
roczystością w w ęgierskiem  m ieście R abia. Przedm iotem  czci 
W ęgrów  je s t czaszka m ężnego i św. k ró la  W ładysław a, k tó ­
rą  przechow ują w kościele farnym  tam że. R elikw ia ta  znaj­
duje się w srebrnym  schow ku pod otw artą, d /ogiem i kam ie­
niam i w ysadzoną koroną i je s t w w ielkiem  poszanow aniu od 
czasu kanonizacyi k ró la  W ładysław a w 12. stuleciu. T ego­
roczna procesy a  w  dzień św. W ładysław a odbyw ała się z 
w iększą niż zw ykle okazałością. W ęgrzy, a  m ianowicie 
m ieszkańcy Raby, w liczyli dzień ten do uroczystości n arodo­
wych i za przykładem  urzędników  kom itatu, opuściw szy swe 
prace powszednie, poszli do kościoła. Sklepów  przez ca ły  
dzień nie otw ierano.

-  G aze ta  G dańska zam ieściła w tym  czasie arty k u ł, 
pow tórzony przez “ W arschauer Z eit.“ , jak o b y  n a  budującej 
się kolei żelaznej w arszaw sko-bydgoskiej, pod W rocław - 
kiem  grobla usypana i u k o ń czo n a , w ysoka stóp 37 , d ługa 
stóp  1000 , m ia ła  się zapaść do głębokości stóp 40, w m iej­
sce k tórej w ystąp iła  w o d a , i źe pomimo usiłow ań otw oru te ­
go dotąd zasypać nie m o żn a ; dodaje nad to , że 6 robotnikom , 
pracującym  tego dnia około ostatecznego w ykończenia grobli, 
przy  spiesznym  i dzielnym  ra tu n k u  zaledw ie ocalono ^ycie"
W ypadek  ten  ja k o  w k ra ju  naszym  w ynikły , a  zatem  silnie 
»na int i^ptTiwaziwszy,  p ro9THJ<r T7azeta Po lska  w
sposób n as tęp u jący : P o  w ytkn ięciu  linii drogi w arszaw sko- 
bydgoskiej, dopełnione, gdzie należało  sądow auia g run tu , w y­
k aza ły  m iędzy innem i: źe w blizkości W rocław ka bagno, p rzy ­
p adające  na  linii drogi że lazn e j długości stóp 350, m a w ierz­
chn ią  w arstw ę to r fu , p ływ ajągego grubości stóp  6, pod to r­
fem znajduje się woda w głębokości 16 do 36 stóp , a  g rn n t 
sta ły  piaszczysto-źw irow aty. D la  u sta len ia  nasypu na  d łu g o ­
ści te j, zaprojektow ano po obu stronach  drogi u rządzić ścia­
n y  faszynow e od najw yższego stanu  w ody do d n a , środek  zaś 
sam ej drogi m iędzy tem i ścianam i w ypełnić piaskiem  i u sy ­
pać  do danej w ysokości g rob le , aby w ypchnąć i usunąó  w ar­
stw ę p ływ ającą  to r fu , dla un ikn ien ia  w następstw ie osiada­
n ia  grobli,' ta k  pod jej w łasnym  ciężarem , jak o też  i w cza­
sie przebiegu parochodów . O sposobie am erykańsk im  dania 
nasypow i podstaw y z drzew a rozesłanego na  torfie i użycia 
go, ja k  zapew nia G azeta  G d ań sk a , n iety lkó  nie zadecydo­
wano , ale naw et n ie p o m y ślan o , ja k o  o ś ro d k u , przy  
którym  obsiadanie nasypów  p rzy  znacznych w ysokościach trw a  
la t kilka.

R obota pow yżej skreślona, dopiero w połowie lipca roz­
poczętą zostanie, godnym  w ięc je s t podziw ienia, gdzie i k iedy k o . 
respondent „G az. G dań ." m ógł w idzieć nasyp 1000 stóp dł. 
36 stóp wys., k tó ry  w edle jeg o  tw ierdzen ia  m iał zatonąć w 
bezdennej głębinie, lub gdzie są ci 6 robotników , k tórzy  w 
owej katastrofie  ze śm iercią walczyli; albowiem dotąd w p u n k ­
cie tym suchą nogą przechodzić m ożna po w arstw ie nadw o- 

| dnej 6 stopow ego torfu. F enom enalne rzeczyw iście zjaw isko 
• p ływ ającego  torfu, na  uform ow anie k tó rego  wieki się sk ła - 
1 dały , g łębokość pod Lim w ody bez ruchu  w kotlinie ze spo-
. dem  stałym  piaskow ym , w dziele o budowie drogi że ­

laznej w arsz. - bydgos. w ydać się m ającem , przez j e ­
dnego z inżynierów  te jże  d ro g i , ja k o  przedm iot studyów
naukow ych szczegółow o opisanem  będzie.

—  D nia 22. kw ietn ia r . b. zgorzała  w iększa część wsi 
K rościenka w powiecie przem yślańskim , 57 gospodarzy zosta­
ło pozbaw ionych w szystkich budynków , zboża na  nasienie i na  
chleb, odzieży naw et. M iejscowy dziedzic i oko liczni obyw a­
te le  dow iedziaw szy się. o tem  nieszczęściu — natychm iast z a ­
opatrzyli w ieśniaków  budulcem , zbożem , paszą, chlebem  a  n a ­
w et so lą szczodrze. P odpisani m ają  sobie za  obow iązek tym  
dobrodziejom  a m ianowicie : W łaścicielow i m iejscow em u JW . 
Alfredowi h rab i Potockiem u, W . P ierzchała  z U szkow iec, W . 
Cikow skiej z B rzuckow iec, W . M ichalew skiej z Niedzielisk, 
W . R oszkow skiem u z B rykonia, W . W iśniew skiem u z Ciemie- 
rzyoiec, W . K ędzierskiem u z M yszczowa, W . K ronstejnow i z 
K ruhow a, W . H irszlerow i z H orodysław ic, gm inom  I lan a -  
czów i W yżniany  —  kupcow i w- P rzem yślanach  p. Surynow i 
i rządcy p. M alsburgow i za  zajęcie się zbieraniem  i rozdaw a­
niem  ofiarowanych pogorzelcom  darów, k tó re  z najw dzieczniej- 
szem  sercem  p rzy ję liśm y ; stokro tn ie  podziękow ać K rosien ­
ko 10. czerw ca 186 1 . — w  im ieniu pogorzelców  podpisu je­
my : Ja śk o  Broszko. W aw rzyk M azurczak. G abrych Lipow icz.

O dbieram y list n as tęp n y : T a r n o p o l  dnia 4.
lipca. K . M. N. Ile sobie przypom inam  ogłosiły pism a cza­
sowe źe: , ,W ystaw a starożytności naszych11 w gm achu O sso­
lińskich o tw artą  będzie do 15 lipca b. r. Później zdaje mi 
się, m iał ten term in  dla jak ich ś spodziew anych nadsy łek  p rze­
ciągnąć  się; niew iedząc jed n ak  ja k ie  ostateczne w tej m ierze 
postanow ienie, byłbym  chociaż z innych przyczyn tak że  za 
przedłużeniem  tej w ystaw y, czyli raczej za odroczeniem  zam ­
knięcia  jej przynajm niej do 1. sierpnia b. r.

• „N ie w czoraj to było i nie ju tro  to będzie." Śmiało 
m e in a  to do w ystaw y lw ow skiej zastosow ać, n ie W ystaw a to

i ł b p ć w ,  k tó rą  codzień, lub jarm aczua, k tó rą  najdalej co ro 
w idzieć i do sy ta  n apatrzeć  się je j m ożna. Je s t to epoka 
jubileuszow a n iosąca odpust d la  w szystkich naw iedzających 
ten bazar pam iątek  narodow ych. I nezony i a rty sta , p ro sta ­
czek i cechow y, ziem ianie i m iastow iec, sta ry  i m łody, m ęż­
czyzna i kobieta, k ażd a  ec, każd y  w iek i stan  znajdzie czemś 
duszę posilić, serce pocieszyć a  najm niej pragnący , bogdaj 
oko pobaw i i nudy zabije.

Zdążajm y więc i spieszm y tam , by oglądać, by się n a ­
p a trzy ć  tem u co od b u rzy  w ypadków , z pow odzi czasu oca­
lało , co ła sk a  niebios i sk rzę tn a  poczciw ych ludzi rę k a  po 
ojcach dziatw ie zachow ała. Szczęśliw y, k to dobrą  cheć, zboż­
n ą  m ysi w  czyn przem ienić m ocen, k to niczera n ieskrępow a­
ny  n i służbą, n i obowiązkiem , ni urzędem  niepo trzebu je u r ­
lopów, i czyj kasyer gotow y do przy jęcia  asygnatów  na  p o ­
dróż nie odmówi w ypłaty ja k  dzisiejsze puste kasy  tu reckie. 
Co do jednego  przynajm niej z pow yższych w aruuków  będzie, 
po 15 lipca we wschód, iej części k ra ju  jed n a  k la sa  ludzi, 
górą. K ażdy pojm ie źe m am  tu  na  m yśli m łodzież 
szkolną a  przy niej i je j  przew odników , nauczycieli. Niejeden 
zapew ne radby z duszy w naukow ym  w zględzie bliżej zap o ­
znać  się z ową choć n a  chw ilę pow sta łą  Sybilą, k tó ra  n ie ­
gdyś ty le rzew nych, ty le  serdecznych rzeczy kap łanow i i w ie­
szczowi w P u ław ach  :

0  tej krw i strum ieniam i niew innie przelanej

1 pow odzi n ieoschłej z naszych łez w ezbranej 
tajem ną że tak  rz e k ę ,  pam iątek  m ow ą nagadała . Nie jeden  
może zaszczytnym  postępem  sy n a  uradow any ojciec, w n ag ro ­
dę dokonanych a  w zachętę  p rzyszłych  trudów  naukow ych, z 
ubogiej naw et swej skarbonki w yjm ie grosz i da  j ą  n a  w yda­
tek  dla zw iedzenia w ystaw y. Może ja k i  dorasta jący  m łodzie­
niec nasłuchaw szy się w ciągu roku  szko lnego  o w zniosłych 
Greków i R zym ian czynach, napatrzyw szy się ich  posągowo 
w historyi wybitym  postaciom , zechce zajrzeć w pow ażne lica 
rodzonych ojców i w ielkich dziadów  swoich zap ragn ie  dorość 
ich rów nież klasycznej wielkości, nadstaw i ducha ich , z otw ar­
tego tego ska rbu , w iejącej a  czynam i w życiu  ztw ierdzonej 
nauce, k tó rą  i Schiller w swoim T ellu  tem i zam knął s ło w y :

Ans Vnterlaml, ans Iheurc sch liest tlich an, ilns halle  
fest m it deinem  g a m en  Ilerzen.

D la tej wiec m łodzieży, k tó ra  dziś przy nauce z m iej­
sca swego ja k  z placów ki ustąp ić  nie może, a  k tó ra  p rze ję ta  
m iłością k ra ju  i nauki pragn ie n ie z m artw ych K atalogów , lub 
niew iele żyw szych spraw ozdań poznać tę ze w zględu pam ią­
tek  narodow ych cenną W ystaw ę pow inniby szanow ni k ie ro w ­
nicy term in je j zam knięcia p rzynajm uiej do 1. sierpn ia  b. r. 
przedłużyć. Sądzę naw et, że „C zyteln ia  dla m łodzieży11 p o ­
w inna była jak o  jej o rgan wezwać ją  i zachęcić do zw idzenia 
tej W ystaw y. N areszcie i urzędnicy  zw ykle  w  owej w akacy j­
nej porze d la pokrzep ien ia  sił n a  u rlop  idący, dziś w w iększej 
części krajow cy, n a  rzeczy  ojczyste n ieobojętni, będą mogli 
w tedy zajrzeć do Lw ow a do gm achu O ssolińskich. G dyby n a ­
w et nie w ielka ich  była liczba , to w artoby sobie tu  przy  po­
m nąc, że d la  dziesięciu spraw iedliw ych p rzy rzek ł Bóg A bra­
hamowi m iasta grzechu  i zepsucia ocalić.

( IVtt(len ł  fian’. )
7i T a r n o p o l a .  D nia  23. czerw ca r. h. obchodzono w 

kościele tutejszo-parafialnym  nader rzadką u ro czy sto ść ; w tym 
b o m e n ę  dniu odprawiał O. T a d e u s z  C h m i e l e w s k i ,  k a ­
płan  T ow arzystw a Jezusow ego , sefcundj-cyo nwego w yśw iece­
nia  kapłańsk iego .

U rodzony w Faszów ce , w gubernii u ioh ilew skie j, u a  
B iałej R u s i ,  dnia 28.. p aździern ika  1781, w stąpił w 18 roku 
wieku sw ego, bo ju ż  10. sierpnia 1799. do tegoż zakonu, a  
z staw szy w czerw cu 1811. w yśw ięconym  n a  k a p ła n a , p rze­
chodził przez w szystkie losu  koleje , ja k ie  ty lko  od owego 
czasu zak o n  O O . Jezu itów  w R osyi i u nas spotykały .

W  T arnopolu  od przesz ło  26 la t pośw ięcał się n ie ­
zm ordow aną gorliw ością na jp rzykrzejszej usłudze duchow nej w 
szpitzlu  m iejskim  i w karnym  o d d z ia le , n iosąc chorym  p o ­
moc, a  w ięźniom  pociechę duchow ną , słuchaniem  spow iedzi, 
udzielaniem  śś. S akram eniów  i n auką św iętej re lig ii naszej, 
k tó rą  to usługę pełn ił z nieustraszonością także  we w szystkich 
epidem icznych chorobach, szczególnie zaś podczas cho lery .

W  cicichości skrom nego życia p ielęgnu jąc w rodzony 
swój ta len t m uzyki i śpiew u, um iał takow y i w drug ich  oży­
w ić kształcen iem  bezinteresow nem  m łodzieży szkolnej w tych 
pięknych  sz tukach , będąc sam  je j m istrzem , a  o raz w skrzesi­
cielem i kierow nikiem  m uzyki w T arnopo lu  aż po rok  1848.

W  tym  zaś ro k u  , k iedy  duch czasu  daw niejsze zasa­
dy obalając, tak że  i członków  zakonu  OO. Jezu itów  z T a r­
nopola rozprószył, pozostał jed n ak  x. T adeusz  Chm ielewski 
na  swojem m iejscu  w T arnopolu , przechow ując w swojej celi k o ­
sztowne nó ty  i inslrum ent.y m uzykalne i chociaż by ł ogo łoco­
ny zc w szelkich środków  do życia, prze trw ał tę  burzę kilko- 
leln ią  aż do naszego czasu .

Gdy się w ięc zb liża ła  rocznica 501etniego jub ileuszu  
kapłańskiego, tego  wysoce pow ażanego duchow nego m ęża, 
k tó rą  w ystrzały  z m oździerzy m iastu  T arnopolow i ju ż  w p rze­
dedniu zapow iedziały, i ca łe j uroczystości tow arzyszy ły , za­
brali się tu te jsi i okoliczni znakom itsi lubownic.y m uzyki i 
śpiewu, w celu  okazan ia jub ila tow i pow szechnego szacunku  
podniesieniem  tej ju ż  sam ej przez się wzniosłej u roczystości.

O tóż dnia 23. czerw. 1861 r. o godzinie 9. z ran a  o d ­
praw ił Ju b ila t w asystencyi praw ie w szystk ich  członków  T o­
w arzystw a Jezusow ego  w T arnopolu  będących  sw oje sekuu- 
dycye , zaśpiew aw szy „V eni c rea to r"  głosem  jeszcze  donoś­
nym mimo SOletniego w ieku  swego, m iłośnicy zaś m uzyki i 
śpiewu n a  chórze zebrani, c iągnąc  rzecz d a le j , w ykonali p ię­
kną m szę H iib la  in strum en ta lno -w okalną  z w szelką ścisłością 
i budującą harm onią — do czego p rzyczyn iła  tię ta k ż e  panna 
A ntonina G aspary  sw ojem  uprzejm em  w spó łdz ia łan iem , a od­
śpiew ane je j czystym , mocnym  i dźw ięczuym  głosem  pod­
czas ofertoryum  solo zachw yciło publiczność m iejscow ą i z c 
kolicy p rzybyłą, a  tak  tłum nie zgrom adzoną, iż zaledw ie św ią­
tyn ia  p ańska  w swoich m urach  pom ieścić ją  zdołała.

P o  odpraw ionej m szy św iętej udzie la ł Ju b ila t w asy ­
stencyi dwóch xiąźy  sw ego zakonu  przez k ilk a  godzin  bło- 
gosław ieiistw o zgrom adzonej publiczności w kładaniem  r ą k  na 
głowę pojedynczych osób , m iędzy którem i szczególniejszym  
trafem znalaz ło  się dwóch m ężczyzn, k tó rych  tenżo czcigo­
dny Ju b ila t ju ż  przy  sw oich prym icyach przed 50ciu laty  
błogosław ił.

Oby m u żyw a pam ięć spełnionych pośw ięceń dla c ier­
piącej ludzkości jeszcze d ługo osładzała resztę  życia  jeg o  w 
tej doczesnej pielgrzym ce, było pow szeebnem  życzeniem  w szy­
stk ich  zgrom adzonych !.., A. D.

Kursa lw ow sk ie .
wydawane, przez Izbę handlową. 

D nia 5. lip ca gotów ką
D ukat h o l e n d e r s k i ........................ wal. austr. 6 zł. 48 o
D ukat cesarsk i . . . . . .  p n 6 n 62 „
P ółim peryał zł. rosy jsk i . . .  „ n 11 r, 20 „
Rubel srebrny  rosyjski . . .  „ rt 2 .  I*  .
Talar p r u s k i ....................................„ r 2 » 6 „
Salic. lis ty  zastaw , w w. a . za 100 zł. 80 „ 60 „
Galie, listy zastaw ne w m. k . . „ 1 baz 84 .  60 .
Akcye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika /k u p o - 149 r> rt
G alicyjskie obligaeye indem nizacyjne 1 nóPw 65 .  75 .
5%  Pożyczka u a r o d o v r a ........................ 80 .  25 „

T elegrafow any kurs wiedeński papierów  
wexli.

D nia 6. lipca.
Z pożyczki n aród , po 5%  za 100 i t r .  86.70 Mota fik 

po 5*/, za 100 zł. 6 9 .— po 4 '/ ,%  za  100 z łr. — ; po 
4%  za 100 złr. — — . O b l i g a e y e  i n d  e m u i z  a c y j  n a 
Niższej A ustryi po 6 %  za 100 zł. — . - .  W ęgier — . Ga- 
ficy* — •— ; B ukow iny — .— ; A kcye B anku  naród, sz tuka 
747 .— ; in sty tu tu  kredytow ego d la  haudlu  i przem ysłu 174.80 
V\ e x l ó w :  A ugsburg  za 100 zł. po łudn iow o-n iem ieck ie , 
w aluty 174.50 L ipsk  za  100 talarów  — . Londyn za 
10 funtów sz terl. 138.70 M edyolau za  100 zł. w. a . — . - -
P aryż  za 1 0 0 f r . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6 5 7 s/ t 
d ukaty  c. pełnej w agi —, korony — .— . półkorotiy  —, —
Agio od srobra 137.75

Preyjechflli do Lwowa.
dnia 5. lipca.

Zajazd Kuhnów . A ga K ostaki T eresko  z Multau. By- 
strzauow ski Leopold z M akuniowa.

Zajazd rosyjski. Ł odyńsk i S tauisław  z N ahorzec. L u t 
kow ski J . W ik tor ces. ros. kap. z Rosyi. Sontzo A lex an d ers  
G recyi. X. Soutzo M arya z Ja s .

Zajazd  europejski. M łocki F ranciszek  z H turnia. H r. 
H um nicki W ładysław  z K arpow iec. R ousset M arya z P aryża . 
Kalinowicz B a ltazar prof, z P etersburga .

Z ajazd  krakow ski. B aczyński L eon z Ja rkow iec .

W y j e c h a l i  ze L w a  w a .

dnia 5. lipca .

P P . Bykow ski W ładysław  do Popow iec. R yszkan Je  
i i y  k i . p rusk i radca do W iednia. B rześciański A lexander do 
K rakow a. Szym anow ski W ładysław  do S łociny. P adlew ski 
W aleryan  do Cbom iaków ki. Z aw adzki A ntoni do F irlejów kl. 
M alinow ski L ubin doO strow czyka. N iezabitow ski W łodzim ier* 
do U herzec. N iezabitow ski Napoleon do N akła. S taniszew  Ł a ­
zarz ces ros. gen. do Rosyi. Rubczyriski A lfred do S tanina. 
Szeliski K alasan ty  do W ysocka. H r. G olejewski Adam do H ry- 
niowiec. H r. B orkow ski D unin  M ieczysław  do Mielnicy. Sou 
tzo A lexander do G recyi. H r. G rocholska O tylia n a  W ołyń . 
Torosiew icz E m il do Z asław ic. Torosiew icz F ranc iszek  do 
H ołhoczy. Szczepański T adeusz  do C zajkow iec. N iezabitow ski 
L ubin do Zam eczka. O le iiń sk i M ichał do T atarkow ic. Ober- 
tyńsk i L eopold do Stronibab. M diński F ranciszek  do Helen- 
kow a. T chornioki K azim ierz do N adyb. U strzyck i W aleryan  do 
Zam iechowa. H r. S tadn ick i J a n  do B oratyna. Ż urakow ski A u­
gust de H orbaczy. Bocheński Jó z ef do G łęboczka.

i-v ^  C hodnczkow ie w ielk im , l 1/, mi
M ’C'SkSflE Tarnopola drogi murowanej podcza 
citentóSsteits jarmarku św. Anny 20. t. m w tym mie 
scie będzie do sprzedania: 1 ogier, 6 koni wierz
chowych i czwórka dużych, ciemnych szpaków 
Wszystkie wspomniane konie mają od lat 5 — 7 
są po ogierach stada lir. Dzieduszyckiego w Jai 
czowcach. ,<213 j _  4

Dom do sprzedania
na św ieźem  pow ietrzu  idąc ku Żelaznej wodzie, naprzeciw  
fo lw arku daw niej A rcyxiecia, pod liczba 9 0 5 ‘/4.

B liższa wiadom ość w sklepie m ąezarskim  D aszkiew icza 
przy  ulicy k rakow skiej pod liczbą 93 w mieście. 205 3 —6

W xięgarniach J, MILIKOWSKJEGO we Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnowie są do nabycia :

Sprawozdania stenograficzne
z posiedzeń Sejmu krajow ego galicyjskiego  

w e L w ow ie
odbytych od dnia 15. do 26. kwietnia r. 1861. 
208 Cena 1 zł. w wal. austr. 2 —3

Dla Rodziców i Opiekunów.
Wielu szanownym Rodzicom, chcącym sy­

nów swoich opiece mojej poruczyć, musiałem 
w' roku zeszłym odmówić przyjęcia dla tego, iż 
się do mnie za poźno zgłosili.

Chcąc w przyszłym roku szkolnym odpo­
wiedzieć wielostronnym życzeniom, podaję ni- 
niejszem do wiadomości szan. Rodziców i Opie­
kunów, że od 1. w rześn ia  r. b. przyj­
m ow ać będę do m ojego  dom u uczn iów  
o d w ied za ją c y ch  szknty publiczne i z 
ojcowską pieczołowitością kierować ich wycho­
waniem.

Oprócz przedmiotów szkolnych będzie na 
żądanie udzielana w domu moim także nauka 
obcych języków, muzyki i rysunków.

Kto tedy z szan. Rodziców lub Opieku­
nów zechce zaszczycić mnie swojem zaufaniem, 
raczy zgłosić się do mnie i u m ów ić  s ię  ze 
mną najpóźniej po koniec  Jipcn b. r. 
iżbym mógł mieć dosyć czasu do należytego i 
stosownego urządzenia się.

Mieszkam w e L w ow ie  w kamieni­
cy p. B. Ustyanowicza pod 1.503*/, przy uli- 
l iey Pańskiej. 20).

Henryk Nowakowski.



Prenumerations-Eiiiladung
auf dii' in Wien am I. August 1861 erscheinende 

neue politisch - nationalbkonomische Zeutung:

DIG Y O l l S S M E
Zentralorgan fiirautonome u. nationale Interessen.

M o t t o :  Vox populi, vox Dei (Volksttimme,
Gottesstimme).

H a u p t z w e k :  Vollkommene Gleichberechtigung 
aller Nationalitaten, Volksstamme und Kronlander 
des osterreichischen Kaiserstaates.

S p e z i e l l e  T e n d e n z :  Katoliscb, legitimi- 
stisch, liberal, zeitgemass fortschreitend vermit- 
telnd und versohnend.

O b e r s t e r  G r u n d s a t z :  In necessariis uni-
tas, in dubiis libertas, in omnibus charitas (Im Noth- 
wendigen Enigkeit, ini Zweifelhaften Freiheit, in Al- 
lem Liebe).

V o r z i i g l i c h s t e  A u f g a b e :  Gewissenhaf-
te, entschiedene, energisclie, muthige Vertheidigung 
der unantastbaren heiligen Rechte der romisch-kato- 
lischen Kirclie; dann Wabrung der grósstmoglich- 
sten Selbtsstiindigkeit der verschiedenen Kronlander, 
damit ein jedes seinen eigenthi'nnlichen Verhaltnis- 
sen, Wiinschen und Bediirfnissen gerecbt werden 
kiinne.

N. B. Die gerechten  Interessen der edlen, hoch- 
herzigen  und  verd ienstvo llen  poln ischen  N azion  w erden  
m il ganz besonderem  E ife r  vertreten

Eigenthiimer und verantwortlicher Redakteur:

Prof. Franz Anton Hosental.
Priinuinerationspreise fur die bsterreichischon 

Kroulandern mit portofreier Versendung:
Vierteljahrig 4 H. — lialbjahrig 8 fl. — ganz- 

jahrig 16 6.
I n s e r a t e  werden tarifniassig auf das Billig- 

ste berechnet, und auf Verlangen auch in den gang- 
barsten fremden Sprachen besorgt.

Pranumerations- und Inserationsbetrage wolleu 
portofrei eingesendet werden :

An die Admimstranon der J o lb s lim m e "  in  Wien.
Leopoldstadt,Sperlgasse Nr. 245.

POLENS ZUKUNFT
P a t r i o t i s c h e  B e t r , a c h t u n g e n .

Diese in jeder Hinsicht eben so interessante 
als zeitgemasse Druckschrift wird im Subskriptions- 
wege herausgegeben und umfasst 10 Lieferungen 
a 30 kr. Oe. W. mit direkter frankirter Postver- 
sendung.

Bestellungeu mit Angabe der genaueu Adresse 
und unter Beilegung von 3 ft. pr. Exemplar, vvollen 
portofrei an den Verfasser und Ilerausgeber P r o f .  
F. A. R o s e n t a l  in Wien, Leopoldstadt, Sperl- 
gasse Nr. 245 baldigst eingesendet werden, damit 
hiernach die Starke der Auflage bestimmt werden 
kbnne.

w  i f t y r y "  i  *
Podpisana Dyrekcya zawiadamia niniejszem szanowna publiczność, że tegoroczne napełnianie i rozsyłanie wód mineralnych tak zwanych

„Coiislaii(iiłs-Quolle. KIaiisiier-Stąhlwasser“ i „.Joliaimisbruiinen**
już się rozpoczęło. Każda flaszka zatkana jest cynową powloką na której wyryte są nazwa i liczba roku.
25 d. M. nut j a  ro zp o c zy n a  się  w  G leichenberyu  k u ra cya  kąp ielow a  i u żyw an ie  w ód  m ineralnych

Na przyjęcie gości kąpielowych znajduje się tam przeszło 5 0 0  wygodnie urządzonych pokojów. Sposób używania wód, żętycy i kąpieli 
przepisują zamówieni ze strony stowarzyszenia tamtejsi lekarze: pan Dr. W. JPrasil tudzież panowie Dr. jlf. Weis i F- V'rank

W samem  Gleichenbergu znajduje s ię  c. k. s ta ey a  telegrafu.
Z Gracem i slacyą kolei żelaznej w Spielfeld, jest codzienna komunikacya pocztowa.
Prócz tego istnieje ustanowiony ze strony stowarzyszenia omnibus z oberży „pod złotym koniem'* na przedmieściu zwanem „Murvor- 

stadt" do obrotu z Gracu do Gleichenbergu, a to: każdej niedzieli, poniedziałku, środy i piątku, a z Gleichenbergu napowrót każdego 
poniedziałku, wtorku, czwartku i soboty. Cena jazdy wynosi 2  zł. 2 0  kr. w. a. od osoby.

Zamówienia wód mineralnych, niemniej mieszkania z podaniem liczby pokojów, mają hyc adresowane do adminislracyi wód mineral­
nych „Brunnen-Verwaltung" w Gleichenbergu, a przy zamówieniach mieszkania z dołączeniem odpowiedniego zadatku.

P o w y ż e j  w y m ie n io n e  w o d y  n a jśw ieższe  s ą  do n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  s k ła d a c h  wód m in era l ­
ny eh i sk le p a ch  k orzen n y ch .

Objaśnienia co do miejsca kuracyi albo wód mineralnych, udzieli najchętniej podpisana Dyrekcya, tudzież administracye wód mineral­
nych w Gleichenbergu i Johannisbrunn, albo powyż wymienieni panowie lekarze w Gleichenbergu. 1 7 5  1 — 5

D y r e k c y a
G leiclienbetsko-Johaiiu isbriinnsk iego  s to w a rzy szen ia  na a k c je  w Gracu ulica R adeckiego  Nr. {.

i

Qfi^enn-Cremc
najlepszy środek czy­

szczenia skóry i twarzy.
Piegi, plamy i skórne nieczystości, w ogóle nie 

tworzą, się właściwie w skórze wierzchnej, lecz w 
spodniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię­
ciu płynów tak dalece, że znane dotąd środki toalet 
towe, jako t o : wody, pomady i t. d. wywierają ty l­
ko wpływ powierzchownie.

Glycerin-Crenie zaś, dla niesłychanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy skó­
ry oczyszczając ją  od wszelkich nieczystości piękność 
szpecących, a nadając jej białość, delikatność i mło­
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszystkim, któ­
rym zależy na czy s to śc i  i n iezk azitc ln ośc i  
cery.

Cena flaszki 1 zł. 2 0  kr. w. a. Przy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Do nabycia  w ap tece

F. Tomanka we Lwowie,
Niemniej i najd oskon a lsze

Mydło „ G L Y C E R i r
obfitujące w składowe części ziół aromatycznych i Gly- 
cerynu na delikatność skóry, jako najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe.

Cena od sztuki po 35 kr. wal. austr. (132)

P i  • a v y d z i w y  p a t e n t o w a n y
• ś  m

Robina i spółki w Londynie.
Naslępców J J. Mamle Syna i Sp. pierwolnyeli właścicieli paleniu.

Podajemy niniejszeni do publicznej wiadomości, że w  skutek kontraktu 
nadaliśmy jedynie panu

£ . A .Lindenbegowi w  Gdańsku
wyłączny przywilej d o  p r z y d a w a n i a  n a s z e g o

patentowanego poi*

(80)

wonna
Szanownym Paniom naszym

polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw

pomadę na wzrost w łosów
znana pod nazw isk iem  :

„M K II1 T B 1 YA“
Dra M. Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo­

dzi nałtępne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:

2 Ś w ia d ec tw o ,
którem niżej podpisany sumiennie poświadcza, iż córce jego, która od dawna wyłysiała była, a wszelkie 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Meditrina i należącej do tego Wody oryental- 

nej, w krótkim czasie i z największą łatwością gęste i mocno odrosły włosy.
Co za czystą i niezmyśioną prawdę podając, mam zaszczyt pisać się P i o t r  B e r fo lin i  w. r.
Dan w Vermiglio, południowym Tyrolu, dnia 13. października 1860.
Potwierdza się od gminy Vermiglio d. 14. paidz. 1860. (L. S.) Przełożony gminy P a n iz z n  w. r.
Niżej podpisany stwierdza nietvlko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwoś 

tego poświadczenia.
Dan w Vermiglio dnia 22. października I860. (L. S.) 1*. T o n io l l  U a r l lo m ie j  w. r. kurator.
Ta p o d  g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś ln y c h  s k u tk ó w  dotąd niedosiężona niczem pomada u.v 

włosy, nie powinna brakować na gotowalui żadnej damy. Jest do nabycia w ozdobnych puszkach po I z l 
8 0  k r . w. a. w następującyih składach świeża i niesfałszowana:

we L w ow ie, tylko w ap tece  pana BUenryka JLanereyo, dalej:
B IEL SK O : A. Hermann, B O C H N IA : P . Miedaielshi, BRZEŻANY: B. Fadenhecht, BUCZACZ : M. L ip sch ute, CZEKN10W- 
C E - le n . Schnirch i A. J. Tom anek apt., DĘBICA : J . F . Masłowski apt., DROHOBYCZ: W . Kleczkowski apt., FREIW AL- 
D A U  J. Raymann, KOŁOMYJA: Rnsen i Kohn i Jak. Sternhell, KOM AKNO: A. Emperle apt., KRAKOW Józ. Jahn, 
L IS K O : Monaczyński apt., MONASTERZYSKA : J . Lipachiitz , OŁOM UNIEC: M. K oberg, PRZEMYSŁ Ed. Mackalaki,
RADO W CE: J . Sehoireh , RZESZÓ W : Frd. Schaiter, SAMBOR: Eriegseisen apt. obw. i St. Riedl apt., SANOK: J . Ja- 
kli'seh STANISŁAW Ó W : J . Tom anek apt., STRYJ: J. Sidorowie* apt., TARNOPOL: C. Latinek i A. Morawetz, TAK 
N Ó W : J. J a h n , CIESZYN: E . F . Schroder, O P A W A : F . Brunr.er a p t, TRUSKAW IEC: W ład. Kleczkowski apt., TURKA 
A. Czem iaushi, ZALESZCZYKI: J, Kodrąbski — i w  innych 300 miastach Europy.

Tak apteka LANEREGO w e  Lwowie, jak i powyższe składy utrzymują także wynaleziony przez 
pp C. e t  C. R e i s s t r  aptekarzy i fabrykantów wyrobów chemicznych w Wiedniu

25 SA k? E? <a ® a  & .
c .  k w y łą c z n ie  u p r z y w i le jo w a n y  k o s m e ty c z n y  p ł y n  d o  f a r b o w a n ia  w ło s ó w . Płyn ten za­
chowuje wiosy w kolorze, jaki miały w młodości, i przywraca go siwym, używając go przez 5 do 6 a naj­
dalej 8 tygodui, w miarę tego, czy włosy zrazu jaśniejsze były czy ciemniejsze. Płyn te n  zapobiega nakła­
daniu się parplów na głowie, i w ogóle utrzymuje włosy miękkie, iśn ące, siwieć i wypadać im niedozwala — 
bez najmniejszego uszczerbku zdrowia.

Flaszka wraz z należącą do tego pom adą kosztuje wal. austr,

w  granicach następujących o k r ę g ó w :
TV prow incjach  wschodnich i  zachodnich Prus, w Szląsku, Poznaniu, 

wschodniej części P om orza , w cesarstwie H osyjskiem , tudzież ic k r tr  
lestwie Polskiem , G alic ji i  Krakowie.

W str zy m u ją c  się  od w sze lk ich  e x p e d y c y j  do g ra n ic  w y ż  w y m ie n io n y c h ,  upraszam y  
w szy stk ich  k u p có w  i k on sum entów  portlan d sk iego  Cem entu, udaw ać się  w tej m ierze  ty lk o  
d o  pana E .  A .  Łindenbrrgn^ iidyż j e d y n ie  on ty lk o  j e s t  w s tan ie  usku­
teczn ić  z a m ó w ien ia  o d n o s z ą c e  się do n a szeg o  p a ten to w a n eg o  Cem entu p ort lan d sk iego .

Ccmbtjii. -lUifitii i S p ó f f u i .
=  Z aleca jąc  jak najlepiej p o w y żej  w y ra żo n y ,  p o w s z e c h n ie  za naj lepszy  uznany  

Cement mam z a s z c z y t  oznajmić, ż e  jestem  w  m ożności  d o s ta rczy ć  sp ieszn ie  i w  d o ­
brym stanie  każdą i lo ść  w najlepszym  gatunku.

Gdańsk i Neufahrwasser.
E . A. L indenberg,

skład hartowny wszelkich materyałów budowniczych, tudzież biuro komisowe 
(173. 3 — 3.) * spedycyjne na zboże.

Doniesienie liantllowe.
Nadszedł świeży angielski koszowy PORTER, 

jako też Piwo angielskie

Porter butelka cala po 70 centów, a połówka po 
35 centów. Piwo Ale butelka szam pańska po I zł. 
w. a , a połówka po 50 centów.

Za dobry gatunek tych trunków  zaręczą 
podpisany.
193 4 _o W. ttriih l-

niże.)

w a h k k

krawiectwa damskiego
podług najnowszej metody francuzkioj udziela za 

m ie r n e  w y n a g r o d z e n i e
l i .  P iasecka ,

która, sam a nabyła tej wiadomości za granicą w je 
dnem z najpierwszych salonów  francuzkieh

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukien— jakoteż i dla dzieci przy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

We Lwow ie pod I. 856 ł/4 na 1. piątrze na ro 
gu Kamiennej ulicy. 141 7— 12

i UWIADOMIENIE. I
i iW  pensyonacie założonym | 

we Lwowie dla małej tylko liczby mło- (j. 
dzieńców potrzebujących troskliwszego wy- 
chowania dom ow eg o , skutecznego w nau- 
kach szkolnych dopilnowania i gruntowe- 
go wyuczania języka polskiego, francuzkiego, m 
włoskiego, niemieckiego lub angielskiego, tań -  fjj
ców, ry su n k ó w , kaligrafii. g''y na fortepianie |  
i innych wiadomości według życzenia ro- ^  
dziców, także przez czas wakacyj , jakoteż j 
w następnym szkolnym roku -180 V2 i na- j: 
dal młodzież kształcąca się utrzymaną będzie. *

dzi

iI
Bliższą wiadomość z przyjemnością u 

dzielam w kancelaryi mojej przy placu ś.
\ Ducha pod I. m- na pierwszem piętrze, 

dokąd także listy w powyższym przedmio- 
■ cie pod cyfrą F. 1). frankowane adresować 

należy.
Lwów dnia 115. czerwca 18G1. j;

W łodzimierz Dulęba. |
c. k. notaryusz. J t

Wydawca; Ludwik Skrzyński Ta drukami E, Winiarza,Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski.


